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nie odpowiada treści oryginału
Sensacyjne rewelacje prasy francuskiej

PARYŻ, 22. 8. W  ostałniem  wydaniu po­
pularnego dziennika „P aris  Soir“ , zam ieszczo- 
ne są  sensacyjne rew elacje na tem at te s ta ­
mentu prezydenta Hindenburga.

Ogłoszenie tego testam entu w przeddzień 
Plebiscytu w Niemczech miało cele p ropagan­
dowe na rzecz H itlera. W yw oła! on jednak z 
w‘elu stron  zastrzeżen ia  co do autentyczno­
ści i w  dalszym  ciągu jest przedm iotem  docie­
kań z wielu strcm.

O tóż według inform acji wspomnianego „Pa- 
r ‘s Soir" oryginał testam entu zm arłego p rezy ­
denta Trzeciej R zeszy był o wiele obszer- 
n,eiszy  niż tekst, opublikowany w Niemczech.

Opuszczono i za ta jano  tę część testam en­
tu Hindenburga, w której w bardzo zdecydo­
wanej formie zalecał pow rót Niemiec do ustro- 
Ju moinarchistycznego.

Stw ierdziw szy to, „Paris S o ir“ utrzym uje 
, ‘ ej’ że wśród osób, k tóre znają oryginalne 
' ■/-micnfe testam entu znajdują się: syn Hin-

uburga, p rzy jaciel zm arłego von O tdenburg- 
anuschau, b. cesarz W ilhelm i Jego najbliższa 

fodzina.
Z osobami temi m iał toczyć rząd R zeszy 

Pertraktacje o skorygow aniez testam entu, w y­
b ie ra jąc  przy tem  nacisk.

W  rezultacie, po 13-dniowych p e rtrak ta ­
cjach, Hohenzollernowie musieli się zobow ią­
zań do milczenia pod groźbą konfiskaty  ca­
łego ich m ajątku w Niemczech.

I w ówczas dopiero, po zazpewnieniach, że 
Ze strony  w tajem niczonych nie będą popełnio- 
ne żadne n iedyskrecje, ogłoszono testam ent w 
brzmieniu ogólnie znanem, ale podobno nie od- 
Powiadającem istocie.

LONDYN, 22. 8. „Tim es“ występuje dzi­
siaj z gw ałtow nym  atakiem  ina H itlera w 
zw iązku z sy tuacją  w okręgu S aa ry  i oskar­
ża H itlera i jego zwolenników o w ytw orzenie 
na terenie S aary  atm osfery, w której — zd a­
niem dziennika — uczzciwy plebiscyt nie mo­
że się odbyć.

P ropaganda hitlerowców w ytw orzyła  obec­

nie, na 5 m iesięcy przed plebiscytem, niebez­
pieczne napięcie, zastrasza jąc  tych, k tó rzy  
mieliby ewentualnie zam iar głosowania przez- 
ciwko przyłączeniu S aa ry  do Niemiec, ze 
względu na obecny regime w Niemczech. W  
tych w arunkach — tw ierdzi „Tim es“ — wol­
ne głosowanie nie byłoby możliwe.

Dziennik w zyw a H itlera, aby w zapow ie­

dzianej na najbliższą niedzielę mowie swej, 
w stare j tw ierdzy Ehrenbreidstein nad Renem, 
uspokoi! ludność S aary , że w razie  wypowie­
dzenia się za przyłączeniem  do Niemiec nie 
będzie mścił się na tych, k tó rzy  głosowali 
przeciw niemu, oraz będzie pow strzym yw ał 
sw ych zwolenników w okręgu S aa ry  od p ro ­
pagandy teroru  przed plebiscytem.

nie obawia s?q Hitlera
LONDYN, 22. 8. P ra sa  londyńska poświę­

ca dużo uwagi w izycie kanclerza austriack ie­
go dr. Schuschnigga we Florencji. W łochy, 
stw ierdza „Daily H erald", uzyskały  swego ro ­
dzaju p ro tek to ra t nad A ustrją, zobowiązując 
się nietylko do obrony Austrii przed niebez­
pieczeństwem, grożącem  z zew nątrz ale rów ­
nież do interwencji na w ypadek powikłań we­
w nętrznych. W  m yśl tych zobowiązań w ojska 
włoskie m iałyby być zużyte do tłumienia e- 
wentualnych rozruchów  w ewnętrznych w Au­
strii. „D aily H erald" zaznacza, że zobow iąza­
nia te zostały  ujęte w formę obustronnego 
układu.

Specjalny korespondent „Tim es‘a“ pod­
kreśla w swem doniesieniu z Florencji, iż nie­
zwykle jasny  i stanow czy kom unikat urzędo­
w y o przebiegu rozm ów M ussoliniego z kan­

clerzem Schuschniggiem ustala nietylko linje 
w ytyczne w spółpracy politycznej obu krajów , 
ale usuwa również liczne pogłoski, dotyczące 
rozwoju sytuacji w obszarze naddunajskim .

Stanow czy ton komunikatu o konieczno­
ści zachow ania niepodległości i ^integralności 
państw a austriackiego i podkreślenie niezależ­
ności w ew nętrznej kraju, jest, zdaniem pisma, 
wyraźnem  ostrzeżeniem  pod adresem  Niemiec.

Zdaniem „Tim es‘a“ należy spodziewać się 
obecnie wzmożonej aktyw ności dyplom acji 
włoskiej w kierunku objęcia postanowieniam i 
protokułów  rzym skich, podpisanych przez 
W łochy, A ustrję i W ęgry  również państw  Ma­
łej Ententy a naw et Niemiec, o ile polityka 
ich wobec Austrii pójdzie po linji w skazanej 
we w czorajszym  oficjalnym  komunikacie.

PARYŻ. 22. 8. Kanclerz Schuschnigg przed

LONDYN, 22. 8. (tel. wł.) Jeden z wielkich 
dzienników japońskich „Asahi" ogłosił szcze­
góły ta jnego  porozum ienia angielsko-japoń- 
skiego. U kład ten przewiduje rzekom o utwo­
rzenie s tre fy  zdem ilitaryzow anej w A ustralji 
i na południowych Filipinach, uznanie państw a 
m andżurskiego przez W ielką B ry tan ję , zgło­
szenie desinteressem ent Japonii w Chinach 
Północnych, a W ielkiej B ry tan ji w Azji środ ­
kowej. oraz zniesienie ograniczenia zbrojeń 
morskich obu państw. Zarów no Anglja jak  i 
■laponją zobow iązują się zachow ać neutralność, 
na w ypadek w ojny drugiego państw a z So­
n e ta m i.

O głoszenie tego układu, opartego rzekom o 
na w iarygodnych rodłach zagranicznych, w y ­
wołało w T ak jo  ogrom ne w rażenie. W szyscy  
"'ybitni politycy oraz dyplom aci, spędzający 
urlopy w uzdrow iskach, powrócili natychm iast 
do Tokjo. W praw dzie Japońskie m inisterstw o 
sPraw  zagranicznych zaprzeczy ło  tej wiado- 
m°ści, ale do tego zaprzeczenia nikt nie p rzy ­
wiązuję zby t wielkiej wagi.

B ardzo  charak te ry styczne  jest, że ani je­
den dziennik angielski n ie zam ieścił w iadomo­
ści ogłoszonej przez dzienniki Japońskie. P ra ­
wdopodobnie m inisterstw o spraw  zagran icz­
nych zw róciła się do p rasy  z prośbą o niepu- 

bkowaflie tej w iadom ości do czasu poWlotjf, 
baw iącego na urlopie^ m in ię ta  Simotta,

wym ierzony przeciw  Sowietom

w yjazdem  z F lorencji p rzy ją ł przedstaw iciela 
„Petit Journal", którem u udzielił w ywiadu na  
tem at sy tuacji wewnętrzno-politycznej w Au-j 
strji. K anclerz ośw iadczył, że w A ustrji pa*, 
nuje te raz  zupełny spokój. Rząd zdecydow ać 
ny jest zapewnić porządek i spokój. O ile cho^ 
dzi o kw estję res tauracji Habsburgów , kan­
clerz Schuschnigg podtrzym ał w tej mierze, 
oświadczenie ks. S tarhem berga, stwierdzając^ 
dobitnie, że kw estia restauracji m onarchji au- 
strjacko-W ęgierskiej w tej chwili go nie zaj-j 
muje, że zagadnienie to nie istnieje.

W  IEDEŃ, 22. 8. O bow iązujący od dnia 28. 
lipca t. j. próby amachu narodow o-socjalistycz- 
nego, stan w ojenny w okręgu W iednia został 
dziś o północy zniesiony.

W  zwńązku z w ynikami ślśedztw a w sp ra ­
wie zajść w nocy z 26. na 27. lipca a resz to ­
w any został b. m inister B achinger, daw ny 
członek Landbundu oraz przyw ódca Landbun- 
du inż. Pam perl i redaktor organu Landbundu 
Itzinger.. W szyscy  trze j przekazani zostali s ą ­
dowi. Są oni oskarżeni o zorganizow anie 
zbrojnego oporu w okręgu W eis. A resztow a­
nie B achingera, którem u przez pewien czas 
podlega! reso rt bezpieczeństw a, wywołało w 
kołach politycznych olbrzymie wrażenie.

S am olo t
BERLIN, 22. 8. Niemieckie biuro inform a­

cyjne donosi z Tokjo, iż odbyła się tam  pod 
przew odnictwem  H iroty konferencja, w której 
wzięli m. in. udział am basador japoński w P a ­
ryżu Sato, am basador w W aszyngtonie Saito 
i wielu w ybitnych dyplom atów  japońskich. 
Przedm iotem  obrad było stanow isko Japonji 
wobec Związku Sowieckiego i Chin. zagadnie­
nie m andżurskie, spraw a przyszłej konferencji 
morskiej oraz zstanow isko Japonji na konfe­
rencji w B ataw ji.

MOSKWA, 22. 8. O trzym ano tu w iado­

mość, że naczelnik japońskich kolei w ojsko­
wych w M andżurii, Adacci, w ystosow ał do dy­
rek tora  sowieckiej kolei wschodnio-chińskiej, 
Rudego, list, w którym  składa na niego odpo­
wiedzialność osobistą za bezpieczeństw o oby­
w ateli japońskich i m andżurskich na kolei 
w schodnio-chińskiej. W ystosow anie przez 
przedstaw iciela wojskowości japońskiej listu 
do Rudego tłum aczone jest jako  zapowiedź 
bliskiego aresztow ania dy rek tora  kolei w schod­
nio-chińskiej.

rozpad! s ?ę w powietrzu
LONDYN, 22. 8. (tel. wł.) Koło W oodbridge 

w hrabstw ie Suffolk w ydarzy ła  się w czoraj 
niezw ykła katastro fa  lotnicza. Z nieustalonej 
narazie przyczyny , prawdopdobnie wskutek 
wybuchu, rozpadł się w pow ietrzu sam olot.

Lotnik w yskoczył ze spadochronem , w sku­
tek odniesionych obrażeń jest jednak n iep rzy -1 
tom ny. Kadłub aparatu  w padł do rzeki Deben, 
zbiornik benzyny runął na  brzeg, a skrzydło  
opadło w odległości 3 kilom etrów  od miejsca 
wypadku.

zw ołanie konferencji w Urzędzie Wojewódzkim
W  dniu w czorajszym  interw eniow ała u ko­

m isarza dem obilizacyjnego delegacja zw iąz­
ków zaw odowych w spraw ie uregulow ania 
sp raw y  urlopów turnusow ych.

Kom isarz dem obilizacyjny ośw iadczył de­
legacji, że w tej spraw ie zostanie zw ołana w 
najbliższym  czasie konferencja w U rzędzie 
W ojew ódzkim  z udziałem  przedstaw icieli 
związków zawodowych i przedstaw icieli p ra- 
codawęów.

Kom isarz dem obilizacyjny inż. M askę y- 
znaczyl na p iątek  dnia 24. b. m. konferencję 
przedstaw icieli zw iązków  zawodowych w sp ra ­
wie unieruchom ionej kopalni „Szczęście Lu­
izy" w Szopienicach.

Jak  wiadom o kopalnia „Szczęście Luizy" 
została na zarządzenie W yższego U rzędu G ór­
niczego’ zam knięta, bowiem robotnicy narażeni 
byli p rzy  ekspoatacji węgla na niebezpieczeń­
stw o u tra ty  życia  wskutek nienależytego za ­

budowania eksploatow anych ganków.
Dnia 24. b. m. odbędzie się u kom isarza 

dem obilizacyjnego konferencja w spraw ie za­
m ierzonej redukcji robotników  na Centralnej 
T argow icy  w M ysłowicach.

D yrekcja  T argow icy  w ysunęła w niosek o 
zezwolenie na redukcję 25 robotników. W nio­
sek swój dy rekcja  m otywuje przeprow adze­
niem reorganizacji oraz w p r o w a d z e n i e m  o- 
szczędności w kosztach adm inistracyjnych.
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NIESAHO i n  GRYMAS UPIORA.
Proces Ensztajna podobny do procesu Gorgonom

W łocławek 23 sierpnia.
O godz. 11,30 na salę wchodzi w towa 

rzystwie 2 posterunkowych oskarżony Ta­
deusz Ensztajn. Na publiczności sprawił 
przygnębiające wrażenie swym wyglądem., 
Świadkowie stwierdzają że kiedyś lepiej wy 
glądał. Odpowiada zimnym głosem i czuć, 
że jest zdenerwowany. Odpiera zarzuty ak­
tu oskarżenia. Stara się zaprzeczyć oskarżę 
niu, jakoby mord miał miejsce w lutym.

Następnie mówi, że wałęsał się w Poz- 
nańskiem. Matką jego była Marjanna Styl 
luchowa, lecz nie przypomina sobie ani jej 
ani ojca. W ychowywał się w sierocińcu w 
Łodzi, gdzie skończył 3 oddziały szkoły 
powszechnej. Publiczność śmieje się gdy En 
szajn mówi, że jest kawalerem.

Na zapytanie, z czego żył, oświadczył że 
częściowo z drobnych kradzieży a częśtio  
wo ze sprzedaży śpiewników. A więc krze 
wił kulturę muzyczną. Bardzo charaktery­
styczne jest, że  był karany 2 razy sądownie 
za jazdę „na gapę" raz na 2, drugi i raz na 
3 dni. Wśród jego przygodnych towarzy­
szy znajdują się przeważnie notoryczni prze 
słępcy i złodzieje.

Prokurator wnosi, aby ze względu na li­
czne momenty drastyczne, jakie przewidzia 
no w czasie rozprawy, cala sprawa była 
rozpatrywana przy drzwiach zamkniętych. 
Obrona zaś wnosi, aby sala była zamykana 
tylko na te momenty drastyczne. Sąd przy­
chyla się do wnic «u prokuratora.

Sędzia pyta się następnie Ensztajna, 
czy ma kogo do zostawienia na sali. Ensz­
tajn odpowiada, że nie ma, ponieważ sio­
stra jego, która miała przybyć nie przyby­
ła. Mówi to ze smutkiem na obliczu. Na toz 
prawę przybyli prawie wszyscy świadkowie 
Między badanymi wczoraj świadkami znaj­
duje się przebywający właśnie w więzieniu, 
znany złodziej Józef Drepsz. Oprócz niego, 
Jeznaje P zynówna, główny świadek o- 
Itarżenia „tóremu Ensztajn złamał kawałek 
‘ości czaszki, wielkości pół palca, znajdują­
cy się wśród dowodów sprawy. Sąd prze­
prowadza w obecności Porzynówny konfron 
ącję Ensztajna oraz Drepsza na okolicz-- 
łość, czy sobie przypominają Ensztajna.

Drępsza nie zna. Popołudniu rozprawę 
przerwano.

Włocławek, 23 sierpnia. — Proces En- 
jztajna we Włocławku, który budzi tak 
wielkie zainteresowanie odbywa się w dal- 
Azym ciągu

przy drzwiach zamkniętych.
Na korytarzu sądowym gromadzi sie 
publiczność żądna ciekawych szczegó­
łów, tak, że woźni z trudnością daja so 
bie z ludźmi radę. Trudno niezmiernie 
fest dociec prawdy, czy rzeczywiście 
Ensztajn jest sprawcą

zarzucanych mu mordów.
Sara wypiera się kategorycznie w i­

ny bardzo zręcznie i w  inteligentny spo 
lób broni się. W szystkie dowody prze 
ciwko niemu są w łaściw ie ty!ko poszła 
kami i nic więcej. Pod tym względem  
proces Ensztajna przypomina w zupeł­
ności słynny proces Rity Oorgonowej, 
bowiem żadnych wyraźnych dowodów  
niema, a sa tylko zeznania świadków’, 
którzy mieli go

przypadkowo widzieć, 
czy to pod Łowiczem, czy też w in­
nych miejscowościach. W szyscy śwfad 
kowie nie mogą przypomnieć dokład­
nie twarzy wampira. Niewinny w y­
gląd Tadeusza Ensztajna bynajmniej 
nie świadczy na jego niekorzyść.

TAJEMNICA LfSIEWSKIEJ.
Bardzo -twardym orzechem dla sadu 

fest zabójstwo pod Boniewem na han­
dlarce Lisiewskiej, przy której znalezto 
no w łosy, nie będące ani włosami En­
sztajna ani też włosami zamordowanej. 
Tadeusz Ensztajn wskazał bardzo do­
kładnie miejsce, w  którem dokonano 
mordu, Co jest

dość charakterystyczne.
Wyłania się pytanie, kto był współ

nikiem Ensztajna przy mordowaniu Li­
siewskiej.

DZIWNA ROLA PIETRZAK 0YYNY 
I ROZENÓWNY.

Uderza fakt, że nie wytocziio oskar 
żenią przeciwko Ensz-tajnowi o zniewo 
lenie Pietrzakówny 1 Rozenówny. Jak 
wiadomo Rozenówna właśnie zdradzi­
ła Ensztajna i wskazała go policjanto­
wi. Zachodzi pytanie po co tc zrobiła?

KONFRONTACJA.
Dokonano drugiej konfrontacji En­

sztajna ze świadkami, lecz przebrano 
go w jego własny ubiór: czarne brud 
tte spodnie f zieloną bluzę wojskową. 
Świadkowie podobno stwierdzili, że te­
raz jest bardziej podobny do wampira 
spod Łowicza, aniżeli w stroju więzień 
nym. Nadmienić należy iż Ensztajn w 
więzieniu

poprawił się bardzo na twarzy.
Kiedy Ensztajna wprowadzono do 

Łowicza z tłumu ludzi rzucił się na 
niego brat jednej ze zniewolonych dziew  
czyn z kosą w  ręku. „Wampira" obro­
niła wówczas policja. Bardzo charak­
terystyczne, że gdy podczas śledztwa 
prowadzono Ensztajna zaczepił on prze 
chodzącą obok

ładną dziewczynę 
i zaczął sic do niej umizgiwać, nie 
zwracając absolutnie uwagi na zdziwio 
nyeh tym postępkiem policjantów. Fakt 
ten niezmiernie ciekawy doskonale 
świadczy o skłonnościach oskarżone­
go i jego bezczelności.

Ofiary Ensztajna opowiadają, że 
podczas napadu miał on wstrętny,

okropny wyraz twarzy.
Tymczasem na ławie oskarżonych En­
sztajn przedstawia się jako miły, ci­
chy i spokojny chłopiec. Kiedy się je­
dnak rozłości momentalnie wykrzywia 
szczękę w  bok. Wygląda wtedy

odrażająco....
Rozprawa toczy się w dalszym ciągu 
przy drzwiach zamkniętych. Wczoraj 
przesłuchano większość świadków za­
miejscowych i głównycłu t. j. tych, któ 
rzy prowadzili śledztwo.

Powadź w Nowym Joriftl
wskutek pekiiiecis rury wodociągowe

Nowy Jork, 23 sierpnia. Na skrzy­
żowaniu ulic bardzo ożywionej części 
miasta wydarzyło się nagle pęknięcie 
rury wodociągowej, o średnicy 1.21) iti. 
Słup wody wytrysnął do kilkumetro­
wej wysokości, powodując na przestrze 
ni kilku ulic prawdziwa powódź. Piwni 
ce w dziesięciu blokach mieszkalnych 
zostały zalane. Na skutek ciśnienia 
wody odłamki bruku i kamienie rzuco­
ne zostały w dalekim promieniu. W rd 
chu ulicznym nastapi! całkowity zastój.

Dopiero po kilku godzinach wytęża  
nej pracy udało się straży pożarnej 
zlikwidować wypadek.

Konferencja En skopaiu Poiski
ma Jasnej Górze*

Częstochowa, 23 sierpnia. W dniach 
5-7 września r. b. odbędzie się na Jas­
nej Górze Konferencja Episkopatu Pol­
ski, w  której wezmą udział w szyscy  
Najd. Ks*ęźa Biskupi Ordynariusze i 
Sufragani.

PIELGRZYMKA AUSTRJACKA.
Wiedeń, 23 sierpnia. W dniach 6—11 

września katolickie dzienniki wiedeń­

skie „Reichsposf* i „Das kleine Volks* 
Watt" organizują

zbiorową pielgrzymkę 
do Częstochowy, połączoną ze zwie* 
dzaniem Krakowa i Wieliczki.

Pielgrzymka ta, która pojedzie au­
tobusami, odbędzie się pod kierownic­
twem wiedeńskiego oddziału polskiego 
biura podróżniczego „Orbis" i austrjac 
kiego „Austrobns".

Śmiertelne uderzenie kamieniem,
BólRai wozie.

Opoczno, 23 sierpnia. (Od wł. kor.) 
Ulicą 11-go Listopada w Opocznie je­
chał furmanką zamieszkały w tamże 
mieście Fryszman Aron. W pewnym  
momencie naskntek sprzeczki *ia tle da 
wnych porachunków doszło do bójki po 
między Fryszmanem a Kolasa Janem 
Kowalskim Tomaszem i Kopciem Stani 
sławem mieszkańcami wsi Radzice gmi 
na Drzewica.

W czasie bójki Fryszman uderzony 
został przez jednego z jej uczestników, 
kamieniem w głow ę tak, że 

pękła mu czaszka 
Ranny przewieziony został do szpl) 

tala w Opocznie, gdzie po dokonanej; 
operacji — zmarł. Sprawcy zostali are' 
sztowani i przekazani władzom sądo­
wym.

Konie strażackie wpait ° w tłum.a—  T R zir otosir r a n n *»
Z Tczew a donoszą:
W  czasie tygodnia strażackiego o~ 

chotnicza straż pożarna w  Subkowach, 
pow. Tczew, urządziła pokazy ćw i­

czeń strażackich. W  chwili, gdy or-

Zdradliw e od b icie  w w odzie.
Ś m ie r ć  d z ie c k a  w  b e c z c e .

Łódź, 23 sierpnia. W strząsa jący  w y  
padek wydarzył się wczoraj we wsi Fiare- 
Stoki gmina Nowosolna.

W czasie zabawy na podwórzu, zbliży­
ła się do beczki po śledziach, wypełnionej 
do połowy deszczówką —  2-Jetnia Sabinka 
żurańska i wspiąwszy się na paluszkach 
przyglądała się równej tafli wody.

Nagle dziecko straciło równowagę i 
główką na dół wpadło do beczki.

\ Nikt nie widział wypadku, to też, gdy po 
\ godzinie poczęto szukać Sabinki — okazało 

się, że dziecko utopiło się w deszczówce. 
I Poprostu uległo zaduszeniu w wodzie.
| Wypadek wywołał wstrząsające wraże­

nie w całej wsi.

I oto znów jedna tragiczna ofiara braku 
należytej opieki nad dziećmi ze strony ro­
dziców.

kiestra zagrała m arsza do ćwiczeń, 
dw a zaprzężone do wozu strażackiego 
konie spłoszyły się i

wpadły w tłum.
Pod kopytam i końskimi legły trzy  oso­
by, które usiłow ały zatrzym ać rozhu­
kane zw ierzęta.

Pow ażne okaleczenia odniósł robo­
tnik Jan W ojtas ze Subków, którego z 
ciężkiemi ranami na głowie i strzaska-! 
ną kością nosową przewieziono do szni. 
tala w Tczew ie. Pozostałych rannych; 
rolnika Kozłowskiego ze Subków 1 ro-i 
botnika I.iczmańskiego z Małej Słońcyy 
pow. Tczew , opatrzono na miejscu.

Goering powrócił juz do zdrowia.

Biflir przeliczy! swyei w r o g u
Berlin, 23 sierpnia. Goering w rozino 

wie z przedstawicielami „Deutsche Allg. 
Ztg.“ oświadczył, że po wypadku samocho­
dowym powrócił już do zdrowia.

Omawiając wyniki plebiscytu, min. Goe-

Zabawa zamieniona w rzeź.
Dzielna" straż ogniowa ze wsi Piaszczyce.it*

.Radomsko, 23 sierpnia. S traż Ogr.io 
wa we wsi P iaszczyce, gm. Gosławice, 
urządziła zabaw ę ludową, na k tó rą  
przybyło dużo m łodzieży z okolicz­
nych wsi i Radomska.

W  pewnej chwili pomiędzy grupą 
parobczaków  ze wsi P iaszczyce, a in­
ną grupą ze wsi Konradów, na tle 
odbijania" tancerek pow stała 

krwawa bójka, 
która w krótce zamieniła się w  istna 
rzeź. Parobcy  z Piaszczyc na zabaw ę 
przybyli uzbrojeni w noże, k astety , 
łomy żelazne i inne m ordercze narzę­
dzia. K rw aw ym  pokłosiem tej zaba­
w y było kilkanaście osób ciężko ran­
nych, z których

kilka zemdlało
wskutek odniesionych ran.

Na napiętnowanie zasługuje stano­
wisko gospodarzy-strażaków , w  o- 
czach których formalnie rżnięto Bogu- 
-ducha winnych obywateli. „Dzielni" 
ci strażacy, zamiast przeciw działać 
bandyckim  metodom parobków , p rzy ­
kładnie uciekali przed rozwścieczoną 
zgrają.

Pożądanem  byłoby, aby na p rzy­
szłość w ładze bezpieczeństw a publi­
cznego bezwzględnie odm aw iały zez­
woleń na urządzanie zabaw  podobnym 
do s traży  płaszczyckjęj organizacjom, 
której członkowie, na widok nieludzko 
bitveh eości obleśnie sie uśmiechali.

ring twierdził, że nie stanowi on żadnej nie­
spodzianki.

Ci, którzy się wypowiedzieli przeciwko 
Hitlerowi, zdaniem ministra, rekrutują się 1) 
z tych koł, które nie przekonały się do na­
rodowego socjalizmu, ale pewnego dnia 

uznają swój błąd.
2) wśród tych, co dobrze wiedzieli, jakie ceJ 
le ma narodowy socjalizm — jednakże z po 
budek egoistycznych dążą w innym Kierun­
ku. 3) z kategorji najmniej licznej, która ni­
gdy nie da się przekonać. Nie chcemy ich 

karać za to.
Nie pozwolimy im jednak na uprawianie 
propagandy przeciw rządowi narodowo-so- 
cjaUstycznemu.

Chcemy mieć krytykę rzetelną — cią* 
gną! dalej minister — przy wszystkich trud' 
nych zagadnieniach, w związku z rozbudo­
wą państwa. Jednak do krytyki ma prawoj 
tylko ten, który potrafi stworzyć coś lepsze 
go i udowodni to czynami. W obec Hitlera 
raupi ustać każda krytyka. Jeśli wódz wyda 
rozkaz, każdy Niemiec zmusi go wykonać* 
W swej odezwie z 20 sierpnia Fuehrer po­
dał rekę każdemu Niemcowi, dając tern do­
wód swego przebaczenia.
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Sensacyjne łowy w pociągu
Warszawscy przemytnicy przyskrzynienl na Śląsku
B m  Obfite rezultaty rewizji w Wielkich Hajdukach

P atro lu jącym  po pociągach wywiadowcom 
śląskiej S traży  G ranicznej wpadło w oko kil­
ku osobników w yznania mojżeszowego, k tó rzy  
Podróżowali stale na linji Ząbkowice — W ar­
szawa.

P o  dojściu do przekonania, że ma się tu do 
Czynienia z w ytw orniejszą szajką przem ytni­
ków, niespodziew anie przeprow adzono kon­
trolę pociągu na  linji Katowice — Ząbkowice.

W arszaw ianin  Szachner Komar posiadał 
sprytnie uk ry te  w walizach 15 kg drogiego 
iedwabiu kraw atow ego, zaś m ieszkaniec O t­
wocka Enoch Gutkin 5 kg kamieni do zapal­
niczek.

Obu elegantów  odstawiono do urzędu cel­
nego w  Sosnowcu.

Przew idziana dla obu przy jació ł k a ra  wy- 
n°s1 łącznie około 16.000 zł. C zy z a p ła c ą ? .. .

M ieszkanki W . H ajduk siostry  Ema, Elżbie­
ta i M agdalena Szarek, dalej Adela Koswai1,

S M  a S M
trafił przemytnika

Z Lublińca donoszą: W czoraj o godz. 3 
rano w czasie pościgu postrzelił jeden z funk- 
c.ionarjuszy s tra ży  gran. w Brusku pow. Lu­
bliniec, uciekającego przem ytnika 21-letniego 
W ładysław a Szeję zam. w  Rudniku W ielkim 
p°w. Zawiercie, k tó ry  ugodzony został kulą 
w 1’ewe ram ię.

Postrzelonego po udzieleniu pierw szej po- 
jPocy lekarskiej przew ieziono do szpitala w  

ublińcu, a tow ar w  ilości kilkanaście poma- 
rancz i 80 Itr. sp iry tusu  skażonego zajęto.

Marja W iśniew ska i M arja Dweblic, gdy im o- 
atatecznie obrzydła płeć męska, postanow iły 
się  usamodzielnić.

Zorganizowały zatem ruchliwą akcję prze­
m ytniczą, zaś wszelki tow ar chow ały w sw o­
ich mieszkaniach w W ż H ajdukach przy  ul'. 
Kochanowskiego 2 i 4. W szystkiem u jednak 
przyszedł kres, gdy niespodziew anie całą pacz­
kę nak ry ła  S traż  G raniczna, udow adniając

p rzem yt w iększej ilości garderoby dam skiej, 
w artości kilku ty s ięcy  złotych.

Mimo tłum aczenia się przem ytniczek, ja­
koby tow ar zakupiły  w poszczególnych fir­
mach katowickich względnie sosnowieokich, co 
popierały  starem i rachunkam i, po udowodnie­
niu im kłam stw a przez sam ych kupców będą 
m usiały uiścić cło oraz przew idzianą karę  w 
łącznej w ysokości około 12.000 zł.

M i  floty
w H iszpanii

MADRYT, 22. 8. (tel. wł.) W  stacjonow a­
nej w porcie C artagena flocie hiszpańskiej w y­
buchł w czoraj bunt. Kilku m arynarzy  czytało 
m adrycką gazetę kom unistyczną, k tóra , jak 
w szystkie czysto  polityczne organy, zabronio­
na jest w  arm ii i m arynarce.

O dy winnych ukarano, tow arzysze ich uję­
li się za nimi i odmówili posłuszeństw a. Bunt 
udało się szybko zgnieść. D zisiaj w dziennku 
urzędow ym  ukazało się rozporządzenie, że 
członkowie m arynark i w ojennej, jak  rów nież 
robotnicy  arsenałów , nie mogą być członka­
mi żadnej organizacji.

15 uzbrój, w rewolwery bandytów
Zrabow ało pół m iliona dolarów

NOWY JORK, 22. 8. Na przedm ieściu no- 
w oiorskiem B rooklyn w ydarzy ł się niecodzien­
ny napad na tran spo rt pieniędzy.

i 5 uzbrojonych w rew olw ery bandytów  o- 
toczyło sam ochód pancerny, zajeżdżający

przed jedną z fabryk, gdzie m iano dokonać 
w yp ła ty  robotnikom. B andyci obezwładnili 
szofera oraz uzbrojoną eskortę sam ochodu, po- 
czem przerzucili worki pieniężne, zaw ierające 
450 tysięcy  dolarów, na w łasny s -  .chód.

OSCHŁA JUŻ ZIEMIA,
OSUSZMY y \ 7

imjOU I

Czy w iweim askcsau wisi na­
lepka, świadcząc®, że opodat­
kowałeś się n a  r - c c z  c c v j -o -  

dzian?

Krwawe wesele w Gotartowicach
' ..

W *ejskie

W wyniku masakry rywal został sparaliżowany
zabaw y weselne o krw aw em  za- 

, r'ncien ią  nie należą do rzadkości. Mimo to, 
' ?,ka b ijatyka, jaka  w ynikła w dniu 20. czerw - 

b. r. po zakończeniu pewnej zabaw y w esel­
nej w G otartow icach, pow. Rybnik, natęży do 
rzędu ciężkich rozpraw  nożowniczych.

W  om awianym  wypadku, poszło, jak to po 
większej części się dzieje, o przedstaw icielkę 
fłc i pięknej. Oto pewna 17-letnia „piękna K ry- 
sia“ z G otartow ic oddawna flirtow ała z 20- 
letnim robotnikiem  Janem  Olesiem z Bogu­
szowie. A dorator ten nie cieszył się jednak 
uznaniem robotników  B abilasa i Józefa Dudy, 
również z G otartow ic. To też, kiedy parka
*5 tańczyła , w pewnej chwili podszedł do nich 
( aM ’us, siłą ich rozłączył, poezetn objąw szy 
ancerkę „puśzcil się“ z nią w tany.

Po  zakończeniu zabaw y, kiedy Oleś chciał 
f Ię udać do domu, napadli na niego Babilas 
1 Duda i powalili go na ziemię. Babilas 
Wpierw pięściami obrabiał O lesia poczem wy­

ciągnął z kieszeni nóż i zadał nim  swej ofie­
rze kilka głębokich ran  na całem  ciele. O za- 
oiętości, z jaką zaw zięty Babilas zadaw ał ra ­
ny  swej ofierze, św iadczy fakt, że p rzy  o- 
statn im  uderzeniu w tw arz ostrze się złam a­
ło i utkwiło w czaszce.

N iem niejszą bestją w ludzkim ciele okazał 
się Duda, k tó ry  leżącego na ziemi bez p rzy ­
tom ności O lesia skopał swemi ciężkiemi bu­
cioram i po tw arzy  i głowie.

Po  dokonaniu tego bezprzykładnego pobi­
cia, ^b a j opraw cy uciekli.

Ciężko poranionego O lesia odwieziono do 
szpitala w Rybniku, gdzie biedak przeleżał 
trz y  tygodnie.

O fiara krw aw ej rozpraw y  do dziś dnia 
znajduje się w  opiece lekarskiej. P raw ą s tro ­
nę ciała ma sparaliżow aną.

T ragicznym  tym  finałem  weselnej zabaw y 
zajm ow ał się Sąd O kręgow y w Rybniku.

Obaj oskarżeni, Babilas i Duda, bronili się 
zwalaniem głównej w iny jeden na drugiego.

Na podstawie bezpośrednio po krw awej 
bójce poczynionych dochodzeń w wyniku roz­
praw y ustalono, że Duda przy trzym yw ał Ole­
sia, a Babilas opraw iał go nożem. P rzy tem  
jeden g niecelnych uderzeń poczuł na własnej 
skórze Duda.

W yrok  opiewał po trz y  la ta  w ięzienia dla 
Babilasa, i dwa lata w ięzienia dla Dudy. 
p „ ,  ,B S J ,S

Policja rozpoczęła 20 sam ochodam i pości* 
za bandytam i. Policjanci otrzym ali rozkaz, by 
w razie spotkania z bandytam i natychm iast 
rozpoczęli ogień. R ozkaz brzm i: „Strzelać, 
aby zabić“.

LONDYN, 22. 8. Z M ontrealu donoszą o 
krw aw ej rozpraw ie m iędzy gangsteram i.

Na znanego w świecie podziem nym  Kanady 
gangstera  Feigenbaum a, k tó ry  niedaw no s ta ­
wał jako św iadek oskarżenia przeciw ko człon­
kom organizacji, zajm ującej się przem ytem  
i sprzedażą narkotyków , napadło  w czoraj 
dwuch bandytów , uzbrojonych w rew olw ery. 
M iędzy bandytam i w yw iązała się strzelanina, 
w czasie k tórej Feigenbaum  padł trafiony 
śm iertelnie kilku kulami w głowę. N apastnicy 
zdołali zbiec samochodem.

Policja przypuszcza, że Feigenbaum  padł 
ofiarą zem sty ze strony  bandytów , k tórych ob­
ciążył swemi zeznaniam i przed sądem.

Kat własnej narzeczonej
posiedzi 3 miesiące

Sąd O kręgow y w Katowicach rozpatryw ał 
w czoraj spraw ę przeciw ko Janow i Początkow i, 
oskarżonem u o znęcanie się i m altretow anie 
b. narzeczonej Łucji Nowakównej z P szczyny.

W  czasie przewodu sądow ego ustalono, że 
oskarżony często bez żadnego powodu bił No- 
wakównę aż do u tra ty  przytom ności.

O skarżony nie w ypierał się w iny lecz tłu­
m aczył się, że narzeczona dała zaw sze powód 
do tego.

W  wyniku rozpraw y sąd skazał Początka 
na 3 m iesiące więzienia.

Śmierć kobiety-szpiega
która zgubiła Matę Hart

SPALIŁ S W O JA  MATKĘ
za odm ow ę pieniędzy na studja

Z R ybnika donoszą: Dnia 15 czerw ca b. r. 
Podpalił 20-letni H enryk B ystroń  z Podbucza 
domostwo swej m atki. Podejrzenie padło na­
tychm iast na niego, bowiem od dłuższego cza­
su w ygrażał się m atce, że dom podpali. Po­
licja zdołała w  krótkim  czasie wyśledzić miej-

Karetką pogotowia
Na ul. Kilińskiego w Katowicach zasłabł 

Aa ulicy w następstw ie ataku  ślepej kiszki 
Józef Głomb, którego kare tką  pogotow ia prze­
wieziono do szpitala.

Innego rodzaju  chorym  okazał się w Cho­
mowie Jan  G ajew ski z  B rzezin Śląskich, któ­
ry  nagle zem dlał na ul. Jagiellońskiej.

Po  przew iezieniu go do szpitala okazało 
8ifł, że sym ulow ał w „chytrem " prześw iad­
czeniu, że kilka dni darm o poje sobie i od- 
Pocznie w lecznicy.

W czoraj rano około godz. 8-mej schodzą- 
cy  do p racy  M roziński Józef, sek re ta rz  sądo­
wy z K atowic (ul. P lebiscytow a 25) w skutek 
'uszkodzenia schodów  upadł i złam ał praw e 
Przedram ię.

W inę w ypadku ponosi w łaściciel domu S a­
muel Nebel.

Samolot skraca joiSróż!

see jego pobytu i osadzić w więzieniu.
W  dniu w czorajszym  student-podpafacz s ta ­

nął przed Sądem  O kręgowym  w R ybn iku .'
Do zarzuconego mu czynu przyznał się

1 w yjaśniał, że m iał do m atki złość, gdyż ta 
odmówiła mu gotówki na opłatę studiów, k tó ­
re ojciec zagw arantow ał mu przy  śmierci.

Sąd po przesłuchaniu kilku świadków ska­
zał oskarżonego na 6 m iesięcy więzienia z za­
wieszeniem mu w ykonania k a ry  na przeciąg
2 lat.

PARYŻ, 22. 8. (tel. wł.) „Paris So ir“ po­
daje, że przed kilku dniami w sanatorium  w 
pobliżu Zurichu zm arła tajem nicza kobieta, k tó ­
rej przeszłości n ik t nie znał. Od szeregu lat 
o trzym yw ała ona regularnie pieniądze z Nie­
miec.

Na parę  dni przed śm iercią tajem nicza ko­
bieta zw ierzyła  się dyrektorow i sanatorium , że 
to  ona właśnie jako wojenny szpieg niemiecki 
spow odowała śm ierć M aty  H ari, rozstrzelanej 
przez Francuzów . Znużona życiem  M ata H ari

w zbraniała się dłużej służyć Niemcom, to te ł 
nie pozostaw ało  nic innego, jak  przekazać 
pewne inform acje o szpiegowskiej działalności 
M ata H ari Francuzom . M atę H ari Francuzi 
ujęli i rozstrzelali.

„P aris  S o ir“ przypuszcza, że zm arła  ta ­
jem nicza kobieta była najsłynniejszą kobietą- 
szpiegiem, znaną podczas wojny przez w szyst­
kie sztaby  koalicyjne pod pseudonimem „Freu- 
lein Doktor".

 o------

Zakała katolickiej rodziny
Matka się modli a syn bluźn

Paulina D ycik z Szarleja, m iałaby względ­
nie szczęśliwy żyw ot na ziemi, gdyby nie 21- 
letni syn P iotr.

Je s t to  istna zakała  katolickiej rodziny, k tó ­
ry  ma zw yczaj po k o ry ta rzach  domu, czy też

Pech lotników amerykańskich
rozbili się oa stoku góry

8. (tel. wł.) A m erykańskich 
Sabelliego prześladuje zdecy-

L O  ' v n
lotników Ponda 
dow any pech.

W  maju roku bieżącego podjęli oni bezpo­
średni lot z Nowego Jorku do Rzym u, Lot miał 
przebieg niepom yślny i lotnicy o mało w ypra­
wy swej nie przypłacili życiem.

Resztkam i benzyny udało im się dolecieć 
do zachodnich w ybrzeży Irlandji i w ylądować.

P o  uzupełnieniu zapasów benzyny i n?p; i- 
wieniu uszkodzeń samolotu, polecieli dalj j do 
Rzymu.

.W. sobotę ubiegłą w ystartow ali z Rzym u,

zamierzając na- 
przez A tlantyk

dolecieli do Dublina w Irlandii 
stępnie w ystartow ać do lotu 
do Nowego Jorku.

W czoraj znaleźli się nad Irlandja w sferze 
gęstej m gły  j ulewnych deszczów, wobec cze­
go zaw rócili w stronę W . B rytanji.

K rążyli przez dłuższy czas nad W alją, po­
szukując dogodnego m iejsca do lądowania.

Podczas tych  poszukiwań apara t najechał 
na stok  gó ry  i uległ częściowemu rozbiciu. 
Szczęściem w nieszczęściu lotnicy odnieśli lek­
kie tylko obrażenia.

wśród grona dzieci na podw órzu dopuszczać 
się najw strętniejszego bluźnierstw a. Religję, 
kościół i wogóle co dla innych jest święte stale 
obrzuca stekiem  ordynarnych słów.

W reszcie w yczerpała  się cierpliwość m o­
dlącej się za syna m atki. Zgłosiła o w szyst- 
kiem  na kom isariacie policji, k tó ry  z urzędu 
przeciw  bluźniercy skieruje doniesienie karne.

Krwawa zabawa
Ubiegłego w ieczoru w czasie zabawy ta­

necznej w gospodzie Ficka Pawła w W eso­
łej pow stała bójka pomiędzy uczestnikami za­
baw y z B rzezinki i W esołej, w czasie której 
39-letni górnik Krystian Skolud doznał prze­
kłucia tętnicy, 34-letni robotnik Ludwik Ha- 
śnik odniósł ranę kłutą w pierś, a 24-letni Win- 
centy H aśnik okaleczenia lewej ręki.

Okaleczonych odstawiono do szpitala w 
Murckach.

Jako głównych sprawców bójki przy trzy­
mano Jamrozego Piotra 1 Sorkę Wiktora z 
Brzezinki,



Str. 4. . N O W Y  C Z A S "  23 s i e rp n ia Nr.- 127

.TAK" i M IE ".
T rzecia  R z e sz a  po  p le b isc y c ie ,  — P sy c h o lo g ic z n e  przyczyny g ło s o w a n ia  za  H itlerem .

Hśetylko strach i g w a łt .  — O kres o so b is ty c h  am bicyj.
{Korespondencja w łasna

Berlin, w  sierpniu 
O byw ate l  niemiecki, k tóry  dnia 19 

sierpnia odpowiedzieć mial na py tanie  
i»Ja” albo ” Nęin“ znalazł się poc w pły -  
,wem kilku kierunków. W p ły w a ł nań 
p rzed ew szy s tk iem  strach. W Niemczech 
wogólę panuje a tm osfera strach::. S trach 
jes t  o wiele silniejszy, niż odpow iadało­
b y  to rzeczyw is tem u  terorow i i g w a ł­
tom. Ludzie przypisują h i t J e ro v sk :emu 
•reżimowi nadprzyrodzone zdolności, 
Zw łaszcza wszechm oc. Ci. k tó rzy  p rz y ­
najmniej w  myśli odw ażyli się sprzeci­
w ić  reżym owi, zachow ują się t.tk nicpe 
w nie  i podejrzanie, że odraza  z w raca js 
na siebie uw agę. S trach przed karą  po­
woduje zupełny  rozstrój n e rw o w y  tego, 
k tó ry  znajdzie się pod śledztwem. Nie 
m ożna prze to  liczyć n aw et na p rzy ja ­
ciół, k tórych  w  norm alnych czasach tno 
żu sb y  uw ażać  za godnych zaufania. Nie 
m ożna w reszcie  liczyć i na sam ego sie­
bie, bowiem  psychoza, jaką p rzesycone 
jest całe państwo, jest nieobliczalna. Za 
gran ica  nie w należyte j  mierze uświado 
miła sobie tę psychozę w  Niemczech. 
Najwidoczniej dlatego, że 30 czerw ca  u- 
w aża  za zimny prysznic  na nastro je  hi­
tlerowskie, podczas gdy  natu r tlnem na­
s tęp s tw em  tego k rw a w eg o  unia by łe  
coś zgo ła  odwrotnego. M asakra rozsze­
rz y ła  podejrzenia i n iepewność również 
ha w a rs tw y ,  k tó re  dotychczas  psychozie 
tej nie u legały . Ale n aw et tym strachem  
nie można objaśnić w szystkich  milio­
nów  głosów.7, jakie o trzym ał R id e r  w  po 
przednich w yborach  i w  niedzielnym ple 
biscycie. O byw ate l  niemiecki s ta ł  nic- 
tylko przed pytaniem : albo » la” albo
krym inał  i obóz koncentracyjny , ale za 
razem  przed  pytaniem : jeżeli g łosować 
będę „nje", co nastąpi po tem ?

Niemiecki, politycznie m yślący  o b y ­
watel pozostał w obec tego drugiego py 
tania bezradny. Chaosu m a już aż za­
nadto. Z daw nie jszych  p rzy w ó d có w  po 
litycznych niema ani jednego, w  stronę 
k tórego  m ożnaby  zw rócić  się z nadzie­
ją. K-westją restytucji Hohenzollernów 
potrafili h it lerow cy nadzw yczaj z ręcz­
nie operow ać, tak, że zaledwie kilku je 
dnostkom jasne jest. dokąd Hitler zmie­
rza. D ykta to r  nie utrzym uje się i nie pa 
da sam p rzez  się, ale obala go lub u t r / y  
innie w ódz lub ruch, k tó ry  w  szerokich 
m asach potrafi wzbudzić nadzieje i po- 
zo ry  celowości.

W  Niemczech nie m ożna powiedzieć 
byliśmy przed Hitlerem .bodziem y i po 
nim. ',Vfaśnje przeciwnie. R eżym  Hitlera 
potrafił skoncen trow ać w szystk ie  bóle 
pow ojennych Niemiec, z całego państw a

m y ani jednego jaśniejszego punktu aż 
do nadejścia Hitlera. W e  w szystk ich  w y 
borach przedhitlerow skich wielką rolę 
o d g ry w ała  legenda o „Dolchsztosie” i 
niewolnictwie niemieckiego narodu w o­
bec zagranicy . Hitler potrafił p rzekonać 
w iększość mas, że on jedyny  jest w sta 
nie napraw ić  „zdradę w ojenną” i jedyny 
w y p ro w ad z i  naród  z "niewoli t rak ta ­
tó w ” .
W y tw o rzo n e  została  now a legenda, któ 
ra swem i korzeniami mocno tkw i w7 psy  
chologji powojennego narodu niemiec­
kiego. L egenda ta  jest petryf ikow ana du 
chową izolacją, k tórą  reżym  Hitlera po 
trafił doprow adzić do osta tecznych  gra 
nic. P y ta łem  szereg  obyw ateli  niemiec­
kich o ich zdanie co do sytuacji euro '  
pejskiej. Odpowiadali mi szczerze w e ­
dług w łasnych  rzeczyw is tych  przeko­
nań. Reżym  p ra so w y  i propaganda bille 
row ska  tak  przekręciły  zapa tryw an ia  
niemieckiego obyw ate la ,  że logicznem 
następstwem jego uw ag  musiało być 
„Ja". O strze wiadomości z zagranicy, 
które m og łyby  naprow adzić  obywateli

niemieckich na w łaśc iw e to ry  w ich za 
p atryw aniach , p ropaganda hitlerow ska 
w y tęp iła  tem, że w tło czy ła  w  obyw ateli  
przekonanie, iż św ia t  żyje ty łka  ta m y ­
ślą, jak zniszczyć N iem cy; propaganda 
w m aw ia  w  obyw ateli  niemieckich, że 
p ra sa  zagraniczna sze rzy  tylko k łam ­
s tw a  o Niemczech w spółczesnych. Nie­
miecki obyw atel,  tak  jak doniedaw na o- 
b y w a te l  sowiecki, nie m oże czynić nic 
innego, jak tylko p rzy tak iw ać  w sz y s t ­
kiemu, co zdziała reżym . Nie mogło 
więc być innej odpowiedzi, jak tylko 
„ tak” .

Wyniki plebiscytu każą przecież wnio 
skow ać, że opozycja rośnie. T rzeba  u- 
ś.wiadomić sobie, że opozycja ta sk łada 
się z bezw zględnie dzielnie m yślących 
jednostek i że znalazło się takich jedno­
s tek  około  5 miljonów. Jest  to pow ażne 
i niebezpieczne jądro, rokujące różne mo 
żliwości dla życia w ew n ę trzn e -  polity­
cznego. Z drugiej s t ro n y  jednak opozy­
cja ta  nie ma w yrobionego zdania w  
kwestjach zagraniczno- politycznych. 
Swoje „Nein” w ypow iedzia ła  nie z

p rzyczyn , d la  k tó ry ch  stosunki w T rze ­
ciej R zeszy  nie znajdują uznania z a g ra ­
nicą. Jes t  to tylko opozycja  w ew n ętrz -  
no- polityczna, k ład ąca  sobie za zada­
nie obalenie dzisiejszego reżym u.

Jeżeli chodzi o stosunki na sam ym  
Olimpie niemieckim, to przypuszczać  na 
leży, że nastąpi tam. tym  razem  niekrw a 
wa „c zy s tk a” . Hitler już nie może zado 
wolić się mocą, w  jaką w y p o saży ła  gu 
partja . S ta ł  się za leżny  od now ych kół 
k tórę nie są p rzy zw y cza jo n e  pom agać1 
platonicznie. T rzeba  będzie p rzed s taw i­
cieli tych kół w y p ro w ad z ić  na różne sta 
nowiska, z k tó rych  usunięci m uszą być, 
boleśnie cz y  bezboleśnie, do tychczaso­
w e  t. zw. filary  reżym u. Te zm iany  per 
sonalne atoli nie będą m ia ły  w iększego 
znaczenia w ew n ę trzn o -  politycznego

Dla w zm agające j się opozycji najw a- 
żniejszem zadaniem  będzie znalezć d ro ­
gę do mas, ab y  m asy  te należycie zaagi 
tow ać  i zyskać  now ych  zwolenników. 
R osnące trudności aprow izacyjne  w y ­
tw orzą dalsze szeregi niezadowolonych. 
T egoroczna zima będzie decydu jąca :  bę 
dzie to zima najkrytyczniejsza. Jeżeli 
uda sie Hitlerowi „przez im ow ać” baz 
w ybuchów  niezadowolenia to opozycja 
rość będzie bardzo  powoli a swój w zros t  
pokaże znow u p rz y  p rzysz łem  jakiemś 
głosowaniu ludowem.

w y tw o rz y ł  obr nn k tó rem  nic \vkW~

W  o b r o n ie  in s ty tu c p  u b e z p ie c z e ń  s p o łe c z n y c h .

Ile  funkcionswanie nie uzasadnia lei zbędności.
Komitet W ykonaw czy  Unji Związ­

ków Zaw odow ych  P racow ników  U m y­
słow ych po szczegółow em  rozważeniu 
sytuacji ubezpieczeń społeczny-h  po- 
ziął uchw ałę następującej treści:

Instytucje ubezpieczeń społecznych 
spełniają doniosła rolę w społeczeń­
stw ie nietylko dlatego, że chronią w a r ­
s tw y  pracujące od w ypadków  losowych 
i ich skutków, lecz również dlatego, że 
dzięki działalności ubezpieczeń społe­
czeństw o zdobyw a w klasie pracującej 
uodpornioną na w ypadki losowe siłę ak 
tywną, pracującą dla społeczeństw a i 
potęgującą bogac tw a  narodow e

Instytucje ubezpieczenia chorobowe 
go troszczą się o zdrow ie pracow ników  
w ich okresie życia najbardziej czyn­
nym pod w zględem  zaw o d o w y m  i usz­
czuplenie tei opieki zmniejszyłoby licz­
bę i w ydajność jednostek czynnych w 
naszena gospodarstw ie narodowem. Dzia 
łalność instv tucyj ubezpieczenia em ery ­
talnego. inwalidzkiego i w ypadkow ego  
jest aktem  sprawiedliw ości ze strony 
społeczeństw a. Społeczeństwo, ko rzy ­
stające z dóbr wyprodukowanych, przez 
św iat  pracy , musi zapewnić egzystencję 
jednostkom, k tóre zużyły  już sw7e siły 
p racy  na. rzecz dobra zbiorowego.

War&ość sp o łe c z n a  ubezpiecseeift w inn -i bjfć za ch o  wana
Tak pojęte instytucje ubezpieczeń ze szkód m aterja lnych, pow odow anych  

społecznych nie s tanow ią jedynie /d o -  w rogim  stosunkiem  p raco d aw có w  do u

(o o ra z e k  z życia sow ieckiego).
W w agonie  b yw a zazw yczaj jeaen z po

drożnych, który swemi doświadczę:: .mii M  
w i innych podróżnych. T yra razem  jednak  
ten  „n a jdośw irdczeńszy" był n ap raw d ę nie 
b y w a łą  gw iazdą.

1 z dalszych w agonów  przychodzili p a ­
sażerow ie aby  go słuchać. Młoda konduk­
to rk a , w szare j sukni kortow ej i czarnej za  
rzutce z błyszczacem i guzikam i s ta ła  obok 
tego znaw cy a o tw orzyw szy  u sta , w ch łan ia 
w p ro s t jego  opow iadan ia . S tarszy  konduk­
to r rozpoczął kon tro low an ie  b iletów , ale 
jak  ty lko w szedł do naszego  w agonu , z a ­
trzym ał się i słuchał. Obok k o n duk to ra  w ca 
le się nie ukryw ając, s ta ło  kilku „ślepych*, 
p asażeró w , tych co to  bez biletórv podró­
żują. jeden z nich n aw e t o parł tlę  ręk ą  o 
plecy konduktora, ale ten  niczego nie zau 
waży*.

A zn aw ca grzm iał.
—  Nie, to  w siedliście do  n iew łaściw ego 

poco mi, —  o b jaśn ia ł. M ieliście w ziąć sobie 
bilet do pociągu 32-b'S, T am  p rzes iad a  się 
w  Szepietów ce a  nie w  Lozow ie. M ogliście 
i o godzinę krócej czekać, i bu fet w  Szepie 
tów ce je s t o trzydzieści procent tań szy . —  
Nie rad zę  w am  pić p iw o w  Szepietów ce, na

w Ł  §. i. 1.
cić za  w ielką kara fkę tylko rub la . T aksam o
pierożki, w  Szepietów ce m ają  bard zo  d o b ­
re pierożki z mięsem , Z ryżem  nie polecam . 
P raw dziw y  chiński ryż m am y w pierożkach 
ty lko na kaukazklch  lin jach: D erbent, M a— 
chacz-K ala, Baku, Tyflis.. No, 1 w  Azji śród  
uowej. Niezłe pierożki są  rów nież n a  łinji, 
M urm ańsk, W ołogda. Ale tam  głów ne jedze 
nie stanow i kapusta .

— Pov/iedźcie mi tow arzyszu , jak  wy 
w alczycie z pyłem  na kolejach?

— O dkurzaczem . M am go z sobą — w 
kufrze —  ale nie radzę używ ać r  : v.a kur 
Ekiej łinji z S inielnikow a do C harkow a.. 
P roch  w ęglow y z dońsk iego  rew iru  zanie - 
czyszczą odkurzacz.

—  P roszę w ybaczyć, czy m oże p rzy je— 
dziem y do B elgradu  ze spóźnieniem ?

—  Na to  py tan ie m ogę w am  odpow ie­
dzieć dopiero  po w ym ianie lokom otyw y za 
pói godziny, O bejrzę ją , a  potem  w yrobię 
sobie zdanie.

—  Jeszcze jedno, proszę. Co waszem  
zdaniem  m iałbym  jeść dziś w restauracyj­
nym w agonie?

—  R adziłbym  w am  zupę, C o ' innego ry 
by, obecnie nie sezon n a  ryby. Z aczekajcie --------- i -  X ------- i . ------------------------------------------------- ~  j  7 -  ^

to m iast w  Lozow ie m acie za  rub la  m ałą k a  j godzinkę, a potem  każcie sobie podać por- 
rafke w ódki. W  S zepietów ce m usicie zap ła- i c-ę om letu.

byczy klasy pracującej, lecz s tanow ią 
własność  całego społeczeństw a, dążące 
go do rozwoju potęgi P ań s tw a .

„C iężary” , jakie ponosi św iat  p racy  
na rzecz ubezpieczeń społecznych, a któ 
re winno również ponosić całe społe­
czeństwo, nie m ożna nazw ać  wielkiemi, 
jeżeli się zw aży  cele, k tó re  społeczeń­
stw o osiąga na tej drodze.

Rola ubezpieczeń społecznych chro­
niących żyw ą siłę ludzką jest szczegól­
nie doniosła w  naszym  kraju, w k tó rym  
życie gospodarcze zostało w dużej mie 
rze opanow ane przez kapitał zagranicz 
ny, zm ierzający do jaknaiszybszego w y  
eksploatow ania naszych bogac tw  naro ­
dow ych. W  tych w arunkach  ubezpiecze 
pia społeczne spełniają doniosłą rolę go 
spodarczą  w  dziele kapitalizacji w e w ­
nętrznej, z której ko rzy s ta  P ań s tw o  i 
życie gospodarcze. *

Niezadaw aiające funkcjonowanie ubez 
pieczeń społecznych nie uzasadnia zbed 
ności ubezpieczeń społecznych wogóle 
lub poszczególnych jego działów. Braki 
k tó re  zos ta ły  s tw ierdzone w ynikają  prze 
dew szystk iem  z n ieprzystosow ania ubez 
pieczeń do potrzeb ubezpieczony:;!:, o raz

—  Ach to dobrze. Tym czasem  napiję się 
herbaty.

—  T ego bym wam  nie radził. Jedziemy 
obecnie przez pasm o wapienne. W oda jest 
twarda, pozostaw ia osad. Pasm o kończy się 
za Kurskiem. Tam będzie w oda miękka, bez 
osadów . Tam m ożecie w ypić herbatę.

Pow iedźcie mi, towarzyszu, co czytać
w pociągu?

—  fy lk o  książki dla dzieci. W  takich 
jest druk wielki, oczy się nie psują. Ja sam  
od czterech lat nie czytam innych książek, 
jak tylko książki dla dzieci. Podróżuję i czy  
tam. Najmilszym moim pisarzem jest MC 
szak. W zrusza, powiadam  wam, sw oją liry 
ką. Potem jeszcze Czukowski. Niedawno  
przeczytałem  „Mojdiadja**. Nadzwyczaj e.e- 
kawe. jak żelazka uciekały od chłopca. —  
Człowiek ciekaw, co będzie dalej...

—  Przepraszam, a co czynicie, aby w as  
nie okradli?

—7: W szystko. Niekiedy przywiążę kufer 
do małej rakiety, jakiej używ a się na choin­
ki. Jeżeli ktoś pociągnie za kufer następu­
je wybuch. Ale, w iecie, niekiedy się zapomi 
na, że sąsiad chce się ruszyć. Następują wy  
buchy. Jest jeszcze inny sposób, cięższy, so 
lidrtiejszy,

~  *aki?
—. Przywiązać kufer do rękojeści hamul 

ca bezpieczeństwa. Pociągnię ktoś za ku*er 
i zatrzym uje się cały pociąg. Bardzo skutku
3e -

bepieczeń społecznych. Nadmierne scen 
traiizowanie dyspozycji ubezpieczenia­
mi, spow odow ało  b rak  odpowiedzialno­
ści k ierow ników  poszczególnych instytu 
cyj i zb iu rokra tyzow anie  tych instytu- 
cyj.

Unja P raco w n ik ó w  U m ysłow ych , u- 
znając konieczność uspraw nienia  insty- 
tucyj ubezpieczeń społecznych, uważa, 
że zm iany powinny polegać na  p rzys to  
sowaniu  ich do potrzeb  ubezpieczonych
i usunięcia p rze ros tów  b iu ro k ra ty cz ­
nych, tak, aby  w  oparciu o czynniki spo 
leczne s łu ży ły  one celom, dla k tórych  
zosta ły  powołane. Zm iany te  powinny 
urealnić i udostępnić p ods taw ow e świad 
czenia na rzecz ubezpieczonych, nie mo 
gą zaś naruszyć  pew ności funduszów, 
k tórą  gw aran tu je  odrębność p raw n a  po 
szczególnych insty tucyj ubezpieczeń. 
W artość  bow iem  społeczna ubezpieczeń 
społecznych powinna być  zachowana.

Unja P raco w n . U m ysłow ych  uuważa. 
że konieczne zm iany w innv być  w prow a 
dzone stopniowo celem uchronienia u- 
bezpieczeń społecznych  od w s trząsó w  i 
dezorganizacyj, k tó rą  niesie każda na­
w e t pożadana reforma.

—  Przepraszam, m ówi konduktor —  ja­
kież w asze zatrudnienie, że stale podróżuje­
cie? M oże jesteście rewizorem  czy m oże 
inspektorem?

—  N ie —  odpow iedział znaw ca —  nie 
jestem  żadnym inspektorem.

—  Agentem?
—  Nie.

—  M oże w kwestji gospodarstw a rolne­
go?

—  Ani to nie.
—  Czem w ięc? —  starają się odgadnąć 

w szyscy w okół stojący. —  M oże jeździliś­
cie z zagranicznym i fachowcam i? Jednym  
słowem  niedobre zajęcie, zmieniacie ciągle 
miejsce? Podróżujący komisarz ludowy? l i ­
czony?

— Nie, nie. '

— W ięc co zacz jesteście, skąd m ożecie 
znać tak dobrze stosunki na kolejach?

— Ja? Jestem literatem. Cztery lata jeż­
dżę, zwiedzam  now e budowle, kotchozy, 
sow chozy, przyglądam się manewrom, zjeż­
dżam do kopalń, zw iedzam  fabryki..

—  A jak piszecie, kiedy stale jeździcie?
—  Z pisania już zupełnie zrezyg— wa­

lem. Nie dlatego, żebym zapomniał, ale r.-ie 
nęci mnie to. Bo i jak? Jeździsz, jeździsz i 
stale tylko jeździsz.

—  Konduktorka żałośnie westchnęła i 
w szyscy poczęli się rozchodzić..

W . Ardow.
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Policja szuka
5 Obornik donoszą:

0 hl/ , . d r o d z e  pomiędzy Ludomami a 
znaleziono zwłoki 18-ietniej 

siu|!  "Np^aczów ny, zatrudnionej jako 
W accj u nauczyciela  w Bębnikątach 
c h c e c i e  obornickim. Podczas  prze 
PrjufjH rui szosie Nogaczówna została  
st^. dopodobnie napadnięta  przez nie- 
kf^'Łrdzonych dotychczas  bandytów ,

orzy
p usiłowali ją obrabować.
br j ^ a ż  staw iła  ona zacię ty  opór,

. si î zaciekle, zastrzelono Ją.

iciuiq utlSWI
zbrodniarzy.

Jak się okazuje, Nogaczównę o b ra ­
bow ano z drobnych przedm iotów i go­
tówki.

W iadom ość o m orderstw ie , dokona 
nem w jasny dzień, w yw oła ła  w całej 
okolicy

wstrząsające wrażenie.
W ładze policyjne i sądow e przystąp iły  
do energicznego pościgu. Zarządzono 
obław ę na m orderców  na pobliskich po­
lach i w  lasach okolicznych, którą prze 
prow adzano  do późnej nocy.

z cytryn
le c z ą  sk u te c z n ie  n erw y .

Cytryna znana jest wśród ludu jako n ie­
zawodny środek leczniczy przeciw reuma­
tyzm owi, a używa i w  tym celu czystego  
scim cytrynow ego. loczyna się lecze­
nie zażywaniem  ~ku z 1 do 2 cytryn na 
dzień i powoli dochodzi się aż do 5 cytryn 
na dzień, poczem znów stopniowo wraca się 
do jednej cytryny.

N iestety, nie każdy żołądek zniesie tyle 
kwasu, który w yw ołać m oże

nieżyt żołądka.
Co prawda po przeprowadzeniu takiego

N o w a tunelu pod Kanałem la Manche. __
Ekspress bezpośredn

z Londynu do Paryża.
ki
Die

Londyn, w sierpniu.
a r ~ w odzenie bud o w y  tunelu pod rze 

-ie $ey P °c^ s n ę ł o  za sobą porusze­
n i  Zarzuconego chwilowo projektu tu 
bj^11 P°d kanałem  La Manche dla komu 
b y 3c’; kolejowej pomiędzy Anglją a 

tembardziej, że w technice 
Z A k c y j n e j  tuneli w ostatnich latach 

otowano wielkie postępy. 
Sfr„i^rrac ôush Feli, syn s łynnego kon- 
^eli ? ^une'u Monte Cenis. O Noble
dą a\  ś w i a d c z y ł  nam podczas w yw ia 
ha' -Ze Pieniądze już leżą w pogotowiu 
^  ? ,gantyczne dzieło techniki, aczkol- 
już ,Pa r lament angielski od roku 1924 
,  za jm ow ał się tym  projektem, od
\vZg.]0rlyrn Przez rząd socjalistyczny ze 
ho g. w natu ry  w ojskow ej Obaw ia- 
helu s t rategicznej roli podobnego tu 
tiy ‘ p. aczącego Anglję z lądem Fufo- 
W  m ezp' eczenstw o Anglji jako w y- 

t L.°*foby ucierpieć podczas wojny
lelrt3 L,e b y ŷ  m o ty w y  odrzucenia pro 

m budow y tunelu.
fcp. m iędzyczasie  rozwój lotnictwa
. ś r o d k o w a ł  uw agę sfer miarodajnych 
^  /akcie, że niebezpieczeństwo stra-  
]of c z n e jest większe ze s trony  armji 

^ z e j  niż lądowej. 
p onadto inny jeszcze moment pomyśl 

uj Przemawia obecnie za rozpatrzę  
P?. odłożonego projektu: przekonano 

tie °w iem  że w  naszej dobie ‘echnjcz 
r,g5° Postępu nie s tanow i już rzeczy 
he] 1TI1ern’e trudnej ani konstrukcja  tu- 

u- ani jego wentylacja .
Inr|y  Przedstawiciel s łynnej rodziny

inżynierskiej Felków  — sędz iw y S ir  Ar 
tep, ,est w  *zbie Qmin Propagato-
fhr
ti
k;

^ e'l, jest w  Izbie Gmin 
Projektu tunelu podm orskiego pod 

Phłeru La Manche.
Nikt negow ać nie m oże wielkich

^ODSŁUCHANE
NOWOŻEŃCY.

k Ona: — W  książce kucharskiej, któ 
P1* podarow ałeś ,  jest b łąd drukar- 

’• C zy  go spostrzeg łeś?
On: — Nie widziałem go, ale go

«k.°sztowałem .

PRZEWIDUJĄCY.
{,. Słuchaj, Moniek, musisz kcniecz- 
hiai sP ra w *ć firanki do okien naszej sy 
. . ‘Pi. N aprzeciwko mieszka-*• i^aprzeciwKU mieszKa pewien 
Hj °dzieniec, k tó ry  może mnie zobaczyć 

Pbraną.
E, poco, jeżeli cię raz tylko 

rą apzy, to on z pew nością zawiesi fi 
“ i na swoich oknach.

PROPOZYCJA.
I jO łą b e k  przechodzi przez ulicę. Po- 
nj ant w ym ierza  mu za  nieprzestrzega

gospodarczych korzyści podobnego po 
łączenia kolejowego z lądem Europy — 
utrzymuje Sir Artur. — Komunikacja lą 
dowa. korzys tna  dla handlu, nie przynio 
słaby  żadnej ujmy żegludze handlowej. 
Komunikacja osobowa dostarczy łaby  
możliwości odwiedzenia P a ry ż a  w cią 
gu kilku godzin. Największą trudność 
przedstaw ia  budow a specjalnej linji z 
Londynu do D over z g łów nym  d w o r­
cem  w Londynie, wpobłiżu stacji W a ­
terloo. jak przew idziano w  projekcie tu 
relu. B yłoby w ów czas  możliwe 
wsiąść do ekspresu w  Londynie i bczpo 
średnio, bez za trzy m y w an ia  się po dro 
dze, dostać się do P aryża .  Komunika 
cja pow yższa  m ogłaby  co do szybkości 
rów nać się niemal komunikacji lotni­
czej. k tóra w ym aga  s t ra ty  czasu, ob ­
liczonego na przejazdy na lotniska z 
ośrodków  miejskich.

Inną trudnością projektu, w pływ ają  
cą w  znacznym  stopniu na podniesienie 
kosztów budow y, jest konieczność kon­
strukcji dwu tuneli: p ierw szeg  ■ p rób­
nego. zaopatrzonego w wentylację, 
by  w  potrzebie, w nieprzewidzianych 
okolicznościach, zabezpieczyć pasaże­
rów  i sprowadzić pociągi ratownicze. 
O budowie zaś g łównego timelu pomv 
śleć bedzie możną tylko p o  z 'b ran iu  
dostatecznego doświadczenia odnośnie 
konsystencji gruntu .

Co do urządzeń weutylącyiuych,
w zorow ać  je można na urządzeniach 
tunelu Mersey.

W obec niepewności p ierw szych eks 
perym entów  trudno oznaczyć defini­
tyw na wysokość kosztów budow y tu 
nelu Liczy sie jednakże na wydatki 
w wysokości 200 milionów funtów st. 
(Misko 6 miljardów złotych).

Jest rzeczą zbyteczną podkreśuć. źc 
urzeczywistnienie g igantycznego pro- 
;cktu budow y tunelu pod kanałem  La 
Manche stanow iłoby  najwspanialszy 
w yczyn  techniczny naszej doby Puli.

sposobu leczenia reumatyzm napewno  
ustąpi.

Przy bolących dziąsłach sok cytrynowy* 
dodawany do wody do płukania ~ębów. 
działa lecząco i

uśmierza ból i zapalenie.
Silny kaszel, pochodzący z zaziębienia octę 
puje szybko, gdy się małe kawałki cukru z a ­
nurza w  soku cytrynowym i powoli roz­
puszcza w ustach.

Przy niemiłym oddechu i zapachu z ust 
wkładać do ust plasterek cytryn; -  której 
wyjęto pestki, posypanej miałkim cukrem. 
Potrzym ać należy na języku przez 19 minut 
przy zamkniętych ustach.

Przy bółu gardła płakanie gardła sokiem  
cytrynow y -r i połykanie soku cytrynowego  
z cukrem lub gorącej łunofijady bywa bar­
dzo skuteczne.

W łókna cytryny, pozostałe po wyciśnię. 
ciu soku, znanym są środkiem upiększają­
cym cerę nieczystą i popękane ręce. P ocie­
rać co w ieczór twarz i ręce sokiem, aby na 
skórze ł.

W yciśnięte cytryny okrojone ze skórki 
żółtej, w łożone do dzbanka z wodą, nadają 
w odzie miękkość i zapach miły,

szczególnie w odzie twardej.
Na ból głow y, gdy pochodzi z zepsutegc  

żołądka, posłuży niezawodnie szklanka w o­
dy selcerskśej z sokiem cytrynowym.

Now szy sposób leczenia chorób nerwo­
wych polega na kąpieli z cytryn. Kraje się  
5 do 6 cytryn w  cienkie nlasterki i moczy 
przez dw ie godziny w  10 litrach wody. 
Następnie zm ieszać z ciepłą wodą kąpielo­
w ą, w  której chory się ma kąpać. Skutek 
polega na miłem uspokojeniu nerwów. Nie 
wolno jednak przy t*i kąpieli używać 
mydła.

odkryte po rozsadzeniu skały.
P odczas nap raw ian ia  d rog i pom iędzy Jna trybuna, otoczona jakby organami, któ- 

gm inam i La C adie i de Cam bo koło Nimes, re w św ietle dziennem błyszczą najrozmait 
we Francji, uży to  m iny do rozsadzen ia  sk a  szemi kolorami. Z okolicznych w iosek zbłe
ły. Po w ybuchu, robotnikom  przedstawił 
się cudow ny w idok. O kazało się, że m ina 
zrobiła w ejście

do dużej g A ły ,

gdzie sk rysta lizow ane minerały rzucały ba­
jeczne b laski i św iatła . G rota w sp ie ra  się na 
kilku sta lak ty tow ych  kolum nach, a z jednej
ze ścian w ysuw a się ku środkow i prześlfcz

gają się ludzie, aby podziwiać to arcydzie­
ło przyrody.

Nieznany portret.

regul o ruchu ulicznym m andat kar 
w w ysokości 1 złotego. 

ą]6 Zapłacę, — powiada Głąbek, 
tj^ .h iam  tylko całe dwa złe 

2e mi pan w y d ać  re sz tę?  
rą Nie, niech pan przejdzie 
<j Przez ulicę, dostanie pan je 

a biandat i będziem y kw ita .

Czy

W jednym z zam ków nairąńskich zna leziono nieznany au top ortret  
malarza Albrechta Diirera z roku 1498, przedstawiający a r ty s tę  w

życia.

słynnego  
88 roku

15 MILJARDÓW ZŁOTYCH WYNOSI MA­
JĄTEK SKARBU POLSKIEGO I NIE PRZY­

NOSI DOCHODU.
Źródłem  dem oralizacji jest s ta ła  sym bio­

za życia gospodarczego  z państw em . Nie ma 
rozgran iczen ia, nie m a granicy. N asze k a r­
tele, jak  np. konw encja w ęgłow a, są w ła ­
ściw ie kartelam i przyinusow em i. Rząd de­
cyduje o  kontyngentach kopalń. Rzad decy­
duje o kontyngentach  eksportow ych , im por­
tow ych. Rząd udziela c iąg le indyw idualnych 
ulg, zniżek, odroczeń kredytów", subw encyj 
i t. d. W reszcie ciała publiczne, w ojskow ość 
koleje etc. są  głów nym i odbiorcam i przem y­
słu. Cały szereg  przem ysłów  żyje w łaściw ie 
głów nie z dostaw . W  tej dziedzinie tradycyj 
nie tkw i m ożliw ość nadużyć. A dodajm y do 
tego nasz system  kredytow y i przecież "cała 
w ielka dziedzina kredytów  publicznych, to 
są kredyty  ulgow e, tańsze , a 'w ię c  są p rzy­
wilejem , są w yjątkiem .

Ileż innych źródeł degeneracji życia prze 
m y ślo w eg o ! N adzory  sądow e! N adużyw a­
nie nadzorów  dla oszukiw ania wierzycieli. 
R abunkow a g ospodarka  nadzoru. D aw anie 
kom isarek ludziom , k tórzy  o danem  p rzed ­
siębiorstw ie nie m ają w yobrażenia. A „ sa ­
now an ie” bankru tów ! Tom y o  każdem  z 
tych zagadnień  niożnaby napisać.

A w reszcie o sta tn ie  w ielkie źródło dem o­
ralizacji: ges tja  m ajątkiem  państw ow ym !
M ajątek  p ań s tw a wynosi podobno 15 m iljar­
dów  złotych. Co on <wnosi do budżetu? W , 
najlepszym  razie k ilkadziesią t m iljonów. Nie 
m ożna tw ierdzić, że tam  gdzie są stra ty , 
przy  płaceniu podatków  (k ap ita ł p ry w atn y ), 
to je s t krym inał, a tam , gdzie są stra ty , 
przy  niepłaceniu podatków  (k ap ita ł państw o 
w y) —  to jest kryzvs. Albo w  obu w y p ad ­
kach je st kryzys, albo  w  obu —  krym inał.

Jeśli w śród  dyrek to rów  pryw atnych  sr. 
złodzieje —  jazd a  na law ę oskarżonych . Ale 
jeśli w śród  dygnitarzy  przedsięb iorstw  pań- 

f śtw ow ych są choćby nie złodzieje, ale po 
prostu  ludzie nieudolni, nie cdpów iedni lub 
głupi —  to  te ż  do p ro k u ra to ra! C zystka i 

praw ied liw oić  w obec w szystk ich  —  rząd  
wzm acnia, —  zaś sto so w an a  w obec tylko 
jednej kategorii obyw ateli —  au to ry te t rzą ­
du i zaufanie do niego osłabia , a  z w y m ia n  
spraw iedliw ości robi rozgryw ki polityczne
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I erminy przedawnienia wierzytelności
w świetle kodeksu zobowiązań.

Dwa, trzy, pięć I dwadzieścia lat.
Stosow nicdo różnych rodzaj w ierzy  

lelności są też różne term iny  p rz ed aw ­
nienia. N ow y Kodeks Zobow iązań w pro 
wadzi? p rzew ażn ie odm ienne niż dotych 
czasow e u staw o d aw stw o  term ii.y  p rze ­
daw nienia.

Te term iny  przedaw nien ia są następu 
łące;

DWA LATA PRZEDAW NIENIA.
Z up ływ em  lat dw óch ulegają przeda 

wieniu w edle art. 285 kod. zob. w ie rzy ­
telności; 1) p rzem ysłow ców , rzem ieślni 
ków i kupców , z ty tu łu  dokonania robót 
i dostarczen ia  to w aró w ; 2) rolników , z 
tytułu dostarczen ia p łodów  rolniczych 
lib leśnych ; 3) z ty tu łu  u trzym ania  pielę 
gnew ania, w ychow an ia  i nauki, p rzy p a  
dające osobom  trudniącym  się tein zaw o 
dowo albo u trzym ującym  zak ład y  na 
ten cel p rzeznaczone; 4) p rzedsięb io rstw  
Prow adzących hotele, pokoje uraeblow a 
/te. dom y zajezdne i w szelkiego rodzaju 
jadłodajnie, z ty tu łu  należności za do­
starczone gościom  m ieszkanie, u trzym a 
nie i usługi lub z ty tu łu  w y d a tk ó w  dla 
tleli poniesionych.

TRZY LATA PRZEDAW NIENIA,
Z up ływ em  lat trzech  ulegają przedaw  

Bieniu w edle a rt. 2883, 284 kod. zob. w ie 
rzy te lnośc i: 1) z ty tu łu  napraw ienia
szkody w yrządzone j czynem  nie dozw o 
lonym. jeżeli poszkodow any  o rzed  upły 
wein dw udziestu  lat od popełnienia czy 
ni. dow iedział się o szkodzie i o osobie 
obow iązanego do odszkodow ania i szko 
da nie pochodzi ze zbrodni lub w y stęp ­
ku; 2) p racow ników  z ty tu łu  w y n ag ro ­
dzenia za p racę  lub zw ro tu  poniesio­
nych w y d a tk ó w ; 3) p raco d aw có w  z ty  
vułu udzielonych zaliczek.

P IE C  L AT PRZEDAW NIENIA.

Z upływ em  lat pięciu ulegają przeda 
wieniu w e d le .a rt. 282 kodł zob. w ierzy  
Ielności; 1) z ty tu łu  czynszu najm u lub 
d z ie rżaw y ; 2) z ty tu łu  zaległych św iad 
Czeii okresow ych  p ow sta łych  z m ocy 
astaw y lub um ów , a nieskapitalizow a- 
nych (np. ra ty  rent, ra ty  u trzym ania), je 
Leli u staw a nie przew iduje innego term i

fiu; ) z ty tu łu  odsetek um ow nych i usta 
w ow ych n ieskap italizow anych ; 4) osób 
należących  do w olnych zaw odów  (np. 
lekarzy , inżynierów , adw okatów , n o tar 
juszów ), oraz osób za ła tw iających  cu­
dze sp ra w y  z urzędu lub dobrow olnie 
z ty tu łu  w ynagrodzen ia za św iadczenia 
lub z ty tu łu  zw ro tu  poniesionych w y d a t 
ków. o raz  z ty tu łu  zaliczek danych tym  
osobom .

DW ADZIEŚCIA LAT PRZED A W N IE­
NIA.

Z upływ em  lat dw udziestu  ulegają 
p rzedaw nieniu  w edle a rt. 87,281 kod. 
zob... ł) w ym ienione w yżei nod ARC. 
w ierzy telności jeżeli nastąp iło  bądź 
zam knięcie rachunku, bądź uznanie dłu 
gu na piśmie, bądź stw ierdzen ie  długu i 
praw om ocnym  w y ro k iem ; 2) w ierzy te l 
ności z ty tu łu  skapitalizow anych św iad I

czeń ok resow ych : 3) w ierzy telności z ty 
tufu skap ita lizow anych  odsetek um ow ­
nych i u staw o w y ch ; 4) w ierzy te lności z 
ty tu łu  napraw ien ia  szkody w yrządzonej 
czynem  niedozw olonym , o ile bąd ź  w y ­
nik ły  ze zbrodni lub w ystępku , bądź po 
szkodow any  nie dow iedział się o  szko­
dzie i osobie obow iązanej do odszkodo­
w ania p rzed  upływ em  dw udziestu  lat 
od popełnienia czynu; 5) w ierzy te lności 
nie ulegają krótszem u przedaw nieniu  niż 
dw adzieścia  lat.

LONDYN ZNOWU ZACZYNA UDZIELA^ 
POŻYCZEK ZAGRANICZNYCH.

Londyński Hambros Bank przeproś' 
dził pierwszą operację zagraniczną, 0PeTfg 
jąc się na deklaracji uczynionej w dniu 1 
lipca r. b. w Izbie Gmin przez kanclef21' 
skarbu, iż „rzad znosi dotychczasowe ogf8' 
niczenia w dziedzinie emisyj zagraniczny0  ̂
w stosunku do państw bloku szterlingo've' 
go”. Londyński Hambos Bank ulokował 118 
rynku londyńskim 5 i pół proc. listy zas ,T 
wne Norweskiego Tow. Aktleselskapet M' 
nion w Oslo, które jest w tym kraju nai' 
większym producentem celulozy i p a p ie rń ^ ' 
ki. Obligacje te emitowane będą po kUfsl 
98 na ogólną sumę 1.150.000 funtów szteR 
Wpływy z tej pożyczki zużyte zostaną T  
spłatę dawnych 6 i pół proc. obligacyj * 
koronach, których termin płatności przvp®' 
da niebawem, i które znajdują się w  pod' 
felu Banku Norwegji.

Kluczem zabił chłopca
N ielu d zk iego  lok atora  aresztow ano.

Łódź, 22 sierpnia.
W czora j p rzy  ulicy im. ks. bisku 

pa B andurskiego 31 dokonano w strząsa  
jącej zbrodni na 9-!etnim  chłopcu.

Uiezpśiizalnsa Społeczna nie odpowiada
Sąd A pelacyjny w W arszaw ie  og ło­

sił w yrok , m ający  doniosłe znaczenie 
p rak ty czn e  w  kw estji czy  U bezpieczal- 
tiia odpow iada za szkody, w yrządzone 
pacjentow i p rzez  lekarza.

P . M. P . w ystąp iła  przeciw ko  d aw ­
nej Kasie C horych  w  W arszaw ie  o od­
szkodow anie w  sum ie 50,000 zł., spow o 
du nieum iejętnego dokonania operacji 
p rzez  lekarzy  K asy C horych.

za winy swych lekarzy .
Sąd A pelacyjny w W arszaw ie  podzie 

lił jednak stanow isko  pełnom ocnika U- 
bezpieczalni. Społecznej, u stalając w  w y 
roku zasadę, że U bezpieczalnia Społecz 
na, pow ierzając  dokonyw anie operacyj 
lekarzom , a w ięc osobom  u staw ow o u- 
p raw nionym  do dokonyw ania tego ro ­
dzaju czynnści,— nie jest odpow iedzial­
na za  czy n y  lek arzy .

;iem się swoje*11
m ieszkańca tegc 

k tó ry  w  Pe‘ 
i rzucił się 1,8 
’krotnie w  
o śrub.
ae, że chłopie13

Moratorjum mieszkaniowe
obejm uj*  właścicieli w arsz ta tów .

M inisterstw o Spraw iedliw ości rozesła  
ło do p rezesów  sądów  okręgow ych  
okólnik w y jaśn ia jący  sp raw y , zw iązane 
z eksm isjam i z m ieszkań jedno i dw u­
izbow ych na k tó re rozciągnięte jest mo 
ra torjum  P rez y d en ta  Rzplitej.

Okólnik w y jaśn ia , że z dobrodziejstw  
m oratorjum  k o rzy s tać  m ogą nietylko 
bezrobotni, k tó rzy  pozostaw ali w  sto ­
sunku najem nym  p racy , ale rów nież i 
ci bezrobotni, k tó rzy  byli w łaścicielam i 
w łasnych  w arsz ta tó w , rzem ieśln icy  itp.,

a  w ięc w szy scy , k tó rzy  znaleźli się bez 
środków  do życia i istotnie są b ezro ­
botnym i.

Dalej okólnik w yjaśn ia, że dokum en
ty, w y staw ian e  do tychczas ty lko przez 
P . U. P . P . m ogą być  rów nież w y d aw a 
ne bezrobo tnym  przez za rząd y  gminne, 
m ag is tra ty  oraz insty tucje  publiczno­
p raw n e sam orządu  gospodarczego.

W y jaśn ia jący  ten okólnik m a duże 
znaczenie dla w szystk ich , k tó ry m  za­
g raża  eksm isja.

Na podw órzu  tego domu baw iła slS 
g ars tk a  dzieci, a w śród  nich 9-letni E*1' 
genjusz Jaro sław .

C hłopiec zachcw  
nie p rzy p ad ł do gu; 
dom u A lfreda Lajszi 
w nej chw ili w  unieś 
dziecko u derzając  je 
wę, żelaznym  klucze

U derzenie b y ło  ta! 
padł n iep rzy tom ny  na ziem ię i jak si« 
później okazało  doznał pow rżnego  b* 
szkodzenia czaszki.

C hłopca w  agonji i zew ieziono n»- 
tychm iast do szp itala A uny-M arji, gdzi® 
po kilka chw ilach zm arł.

Pow iadom iona o  w ypadku  policją 
a re sz to w a ła  A lfreda L ajsznera  i osad^ 
la  go do dyspozycji prokuraitora.

W ypadek  w y w o ła ł w strz sa j .ee Wt® 
żenie w  całej dzielnicy.

Sądy Pracy.
M inisterstw o Opieki Społecznej w y ­

dało p ro jek t zm iany  rozporządzenia P re 
zy d en ta  Rzplitej o S ądach  P rac y . PrO' 
jek t ten m a na celu p rzystosow anie  ot 
ganizacji tych  sądów  do now ego kodek 
su karnego postępow ania cyw ilnego J' 
raz  do u s taw y  o ustroju sądów  po' 
w szechnych. M iedzy innemi przewidU' 
je w prow adzen ie  sądów  p ra cy  II iń' 
stancji.

PR. H A R P E R

flMug Haiki Wolskiej
( O D W E T )

WspófozMDa powieść obyczajowa Adaptacja autoryzowana £ a g .  J ł n i a e k i . f •

Na placu Z baw iciela kurs skończy ł 
iią. H anka w ysiad ła , bezradnie rozgląda 
Jąc się dokoła. Na pobliskim  rogu zau 
w a ży ła  cukiernię, po krótkiem  w ahaniu 
w eszła, zam ów iła czarną  kaw ę i gazety  
eoranne.

N ależało zastanow ić się pow ażnie. 
Z asoby  pieniężne n ak azy w a ły  tern więk 
szą ostrożność, że w dobie k ry zy su  nie 
m ogła liczyć naw et na bardzo  skrom na 
posadę; w p raw ie  nieznajom em  mieście, 
m usiała oszczędzać na w szystk iem , po ­
czynając od m ieszkania.

C zarn a  kaw a uspokoiła ją, pom ogła 
skupić myśli i zastanow ić  się nad pierw  
szą pow ażną kw estją , m ianow icie zabez 
pieczeniem  sobie dachu nad głow ą. P rze  
g lądając ogłoszenia w dziennikach, za­
trzy m ała  się na inseracie : :>Bardzo tanio 
jednoosobow y pokój um eblow atjv T ram  
w aje 23, 24. nocny Grochówo Igańska 
5” . R ozm ow ny kelner udzielił dok ład­
nych w skazów ek , jak trafić pod w ym ię 
piony adres.

R ozległe przedm ieście, rosnąc w szyb 
fcietn tem pie, zasadniczo różni sfe dii in­
nych i sposobem  budow y przypOm ińa ra 
ezej podm iejskie letnisko. Szeroki pas 
suchego piasku zaczyna się za,‘‘p a k ie m  
Paderewskiego w  odległości około 
trtoch czw arty ch  k ilom etra od Jpg o sk ra  
Jn l  obejm ując teren  h is to ry c z k i  T  01- 
esynki. dantnłe «ie w zdłuż b rzegu  W isły

S ta ry  d rzew ostan  daw no zn ik ł; zielenią 
się tylko n iezabudow ane place, gdzie 
niegdzie zasianem  zbożem . K w iaty , t r a ­
wniki i k rzew y  ogrodow e w y m ag ają­
cych  na tej glebie in tensyw nych  zacho­
dów. O przynależności do sto licy  św iad  
czą chodniki, dostatn ie ośw ietlenie, do­
skonale w y b ru k o w an e ulice, m iejscam i 
jeszcze niedokończone.

Po trzech  kw ad ran sach  jazdy tram ­
wajem  Hanka W olska w y siad ła  bez 
trudu znalazła  ulicę Igańską i w kró tce 
stanęła  p rzed  białą w illą p a rte ro w ą . W i­
docznie p ierw o tny  plan p rzew id y w ał 
pokoje na górze, jednak coś stanęło  na 
przeszkodzie, bo okna m ansardow e b y ­
ły na głucho zabite deskam i; obok fu r t­
ki, p row adzącej do suchotniczego ogród 
ka, w idniała tabliczka: »Stefan Iwanicki 
lek arz”

W prost z ganku w esz ła  do okrąg łego  
hallu, k tórego  cafe um eblow anie składa 
ło się ze zw yczajnych  ław ek, zaję tych  
w obecnej chwili p rzez liczną klientelę, 
rek ru tu jącą  się z b iedniejszej w a rs tw y  
m iejscow ej ludności; w  pow ietrzu  uno­
sił się p rz y k ry  s ło d k aw y  zapach  chloro- 
romu.

Pokojów ka o tw o rzy ła  p ierw sze drzw i 
na lew o i wyprowadziła pannę W olską do 
m ałego pokoiku o jednem  oknie. Um eblo 
w anie by ło  skąne i w ięcej niż skrom ne: 
w zględnie D rzyzw oite łóżko, p rzech y lo ­

na nąbok szafa, k tó re j drzw iczki by ły  
podetkane złożoną gazetą, m ały  stolik z 
nocną lam pką e lek tryczną , dw a różne 
k rzesła  jednakow o liche, p różna e taż e r­
ka z nad tłuczonym  w azonem  do k w ia ­
tów  i n iechodzący  zeg ar ścienny ze 
sm utnie leżącem  w ahad łem ; pow ietrze 
było  takie, jakby  ten pokój nigdy nie 
by ł w ietrzony .

A w ięc tu będę m ieszk a ła?!, “ pom y­
ślała H anka ze ściśniętem  sercem . P o ­
stanow iła  w ynająć  pokój, choć w szy s t­
ko się w d rag ąło  w  niej p rzeciw  tei decv  
zji.

Na progu ukazał się w łaściciel willi w 
białym , poplam ionym  p łaszczu  lek ar­
skim ; roznosił w okół siebie ten sam  za 
pach. k tó ry  z raz ił W olską, gdy w chodzi 
ła do hallu. B ył źle ogolony, w  sk ład ­
kach chudych policzków  za leg ły  szare 
cienie: m iał rzadkie w łosy , ułożone w 
oddalone podobieństw o do fry zu ry , kłu 
jący  w y raz  oczu, spoglądających  ponad 
binoklam i, k rzy w o  osadzonerńi na dol­
nej części nosa; od całej postaci w iało  
zaniedbaniem . Tylko  r^ice nosiły ślady 
w y ją tk o w ej pielęgnacji, w idocznie b y ły  
m yte  za często.

D októr ze zdziw ieniem  spojrzał na 
p rzysto jną  kobietę i rzek ł b ezdźw ięcz­
nym  głasem :

— Czem  m ogę s łu ży ć?
O dnosiło się w rażenie , że sam  proces 

m ów ienia sp raw ia  ..1 mu znaczne trud ­
ności.

“  C hcę w yna jąć  pokój — odpow ie­
działa bez nam ysłu .

D októr Iw anicki w zru szy ł ram ionam i:
~  O baw iam  się, że będzie nieodpow ie 

dni dla pani.
~  O w szem , jest zupełnie w y sta rcza ją  

cy  dla mnie.
Z zażenow aniem  spo jrza ł na sw oje 

białe r e r a

“  W idzi pani. . . jesteśm y ludźmi 0 
w ym aganiach  bardzo  skrom nych. . .

Inna, cieplejsza nu ta zadźw ięczała  
jego głosie, w y p ro sto w a ł się nieco, n» 
policzki w ystąp ił b lady  rum ieniec.

— P o sta ram y  się w m iarę możności 
w ypełn ić  w szystk ie  życzen ia pani.

P odziękow ała  ze zdaw kow ym  uśmie 
chem, k tó ry  go w idocznie zadziw ił. Za 
p y ta ła  o cenę. j

~  O tem  pom ów im y p rzy  sposobno­
ści. . .

“  O, nie, n ie!-  zap ro tes to w ała  źywOs 
jakby  się obaw iała , że lekarz Kasy. Cbo 
rych, dok tó r S tefan  iv/anicki, tylko c if  
hał na okazję, b y  w ejść w jej życie i  
zam iarem  odegran ia w niem  poważnie! 
szej roii; poplam iony p łaszcz szp ita ln i, 
i kłujące spojrzenie zaczę ły  ją denerWjb 
wać.

Za pokój z ośw ietleniem , obsługą i bi® 
lizną pościelow ą, k tó rą  dodał po k róP  
kim nam yśle, zażąd a ł cz te rdziestu  pię* 
ciu zło tych. P an n a  W olska odliczyła pie 
niądze, k tó re Iw anicki, nie patrząc , w sf  
pał do kieszeni spodni.

— Pani p ra cu je?  ~  zap y ta ł po cbw $ 
zastanow ienia.

Dopiero p rzy jechałam  do Warsz® 
w y, prow dopodobtiie będę azukafo jaki£ 
goś zajęcia.

D októr Iw anicki sk iero w ał spojrze­
nie na okno, .jakby się s tam tąd  czego* 
sp o d ziew ał; w y ją ł z górne.) kieszonki 
k itla zgniecionego papierosa, w tm f't  
śleniu. pokręcił go w palcach L zaoetó ' 
jąc, pow iedział:

— M ógłbym  zasiropoa^w afi 
asysten tk i, jeśli p<ws; rzeczyw iście  pas**1 
ku le p racy .

~  Bardzo dztek^?, pardt irfe&tor^ 
Z astanow ię się.
1 1 (D, c. a )
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Wypadki komunikacyjne na Śląsku
a ul. K onopnickie j w C h orzow ie  szo fer 

W eI B iskup  (W olnośści 56) n a jech a ł na  ro ­
ty F e lik sa  K o ń czy k a  (ks. S k a rg i 4), k tó - 
r?ki ° Zna* c iężk iego  o k a leczen ia  nog i o raz

^ow er

tto<
Jak

si

Ub

uległ zupełnem u zn iszczen iu . 
W ykazało  śledztw o, w inę w yp ad k u  po-

r°w erzysta .
hior 0legJeS °  p o p o łu d n ia  n a  szosie  pom ięd zy  

r °w icam i a  O cho jcem  z o s ta ł  p o trą c o n y  w

1

3

1

° $ C H Ł A  J U Ż  ZI EMI A,  
OSUSZMY ŁZY...

C zy w Twoi i !o- 
__ kalu w isi nalepka, 

św ia d c z ą ca , ż e  op o ­
d a tk ow a łeś  s ię  na 
r z ec z  p ow od zian ?

Siebie i żone 
‘®fzn8ł inwalida brzyhni

^ A sk a  O p o lsk ieg o  d o n o sz ą : W m ie s z k a -  

ltUczlnWaIidy g ° rn iczeg 0  Jó z e fa  G a jd y  w M il- 
r0d,-yCa<*  w y ó a rz y ła  się  s tra sz n a  tra g e d ja  
^ W t ia .

W ^ '^ o w j c i e  53-letni in w alida  Jó ze f G ajda  
i ^ a sie k łó tn i z t  sw o ją  żo n ą  p o p ad ł w sza l 

^Y tw ą  p o d e rżn ą ł je j g a rd ło . 

ł>6it.*aS*?pnie w  Jen sam  sp osób  popełn ił sam o -

czasie  w y m ijan ia  p rz y  kam ien iu  kim  7,3 ja d ą ­
cy  ro w erem  N o ras  A leksander z K atow ic s a ­
m ochodem  osob. Śl. 7617, sku tk iem  czego  pad ł 
na  jezdnię  d o zn a jąc  pow ażnych  okaleczeń  
c ia ła .

O kaleczonem u udzielił na  m iejscu  p ie rw sze j 
p om ocy  lek a rz  dr. P re s le r  z  P io tro w ic , po ­
czerń p rzew iezio n o  go do szp ita la  m ie jsk ieg o  
w K atow icach , gdzie p o zo sta ł pod op ieką le ­
k a rsk ą .

W in ę  w ypadku  ponosi szo fer z pow odu 
szy b k ie j i n ieo stro żn e j jazd y .

Dalsze interwencje francuskie
w aferze żyrardowskiej

PA RYŻ, 22. 8. (tel. wl.) „ P e tit P a r is ia n 1' 
donosi, że w c zo ra jsz a  rozm ow a m in is tra  m a ­
ry n a rk i P ie tr i 'e g o , w c h a ra k te rze  z a s tę p cy  m i- 
z n is tra  sp ra w  z ag ra n ic z n y ch , z am b asad o rem  
R. P . p. C h łapow skim  d o ty cz y ła  sp ra w y  a - 
re sz to w a n y c h  d y re k to ró w  Ż y ra rd o w a . S p ra ­
w a ta  m a być  p rzed m io tem  in terpelacji p a r la ­
m en ta rn e j, k tó rą  złoży li deputow ani Kibel. Gu- 
illou, P ic a rd  i R u cart. In te rpe lanc i z ap y tu ją  
rz ąd , co z am ie rz a  u czy n ić  dla zabezp ieczen ia  
m a ją tk u  fran cu sk ieg o  i p ra w  obyw ateli f r a n ­
cusk ich  w Polsce .

W A R SZA W A , 22. 8. Z polecenia prow 
cego śledztw o  w sp raw ie  Ż y rardów sk te j m 
dziego  D em an ta , zo s ta ła  dokonana  rew iz ją  ■ 
po lsk iej spó łce  pow iern icze j. Ja k  w :a ... m.. 
w b iu rach  te j spółki m ieści się  rów nież  k o m i­
te t m n iejszości a k c jo n a rju s tó w  Ż y rard o w a  

W  rezu ltac ie  rew izji zab ran o  dokum ent v 
d o ty czące  sp ra w y  ży ra rd o w sk ie j, a należące  
z a ró w n o  do polskiej spółk i pow ie rn icze j jak  
i do  kom ite tu  m niejszości ak cjo n arju szó w  ż y ­
ra rd o w sk ich .

Oszukańczy „obrońca i>rvwatny“
ulotnił się z  Chorzowa bez śladu

A gnieszka  U lbrych  ze  Św ię toch łow ic  (D łu­
ga  18), n a  w iadom ość o licznych  obm ow ach 
i zn iew ag ach , jak ich  d o zn ała  ze  s tro n y  G e r­
tru d y  G am ok z W ie lk ich  H ajduk , w te  pęd y  
po b ieg ła  do o b ro ń cy  p ry w a tn eg o  P a w ła  R o st- 
k a  w  C horzow ie  IV (3-go M aja  4), b y  n ą ty c h -

aea

m ia st w y g o to w a ł so c z y s tą  sk a rg ę  p rzec iw  
p lo tk a rce .

Za w y g o tow an ie  sk a rg i w ręczy ła  mu 12 zł., 
o raz  n a  d rug i dzień  na rzekom o dodattooWe o - 
p ła ty  zł. 13.

P o  k ilku  dn iach  R o stek  pod p re te k stem  z ą -

Znowu „grandziarze“ obligacyjni
Wyłudzają i podrywają zaufanie do papierów państw,

Do M a rty  S ch en zero w ej w C horzow ie  I Z akom unikow ał jej, że poprzedn io  zakupio- 
(S ob iesk ieg o  11) p rz y b y ł ag en t osław ionego  
na Ś ląsk u  G o sp o d arczeg o  Z ak ładu  K red y to w e­
g o  w K rakow ie.

Niedole i zbrodnie
*  Ę jj . sk ta du lik ie ró w  i c y g a r  Jó ze fa  K alusa  
się ost 10nkowie Pr z Y uk B y to m sk ie j w łam ało  
"odob 3tni0 Ic' lku a m a to ró w  dobre j w ódki o raz  
Prze<In680 p a ê n ' a - Z abra li ze sk ład u  co  n a j-  
eyga r  '.e,_fZe n ap o je , a  n ad to  p ie rw sze  so r ty

j^ P ie ro só w  n a  sum ę 700 zł.
cy  w  C h orzow ie  n a  ul. L ig o taP P a tr 'OlU ą .

Górnicz y  w  C h orzow ie  n a  
^ i r z a n ie  ? ° s te ru n k o w y  G óreck i zau w a ż y ł po ­
ty domu0 ręcąceg 0  sie  osobnika, k tó ry  zn ik ł 
PiętrZe n r’ ^d ąc  a  ślad em  n a  czw artem  
hijgj , Zau w aży ł m an ipu lu jącego  k o ło  drzzw i 
fy an ia  P a w ła  K onopki w łam y w acza , k tó -  

" a Widok p o lic jan ta  usiło w ał się  sk ry ć .
6r ^ k a z a ło  się, że  je s t  to  A ntoni B łaszczy k , 
tyẐ  k tó ry m  znalez iono  z a p a s  k lu czy  o ra z  k a - 

k’ m y d ła  do  o dciskan ia  fo rm y  zam ku. 
j“ iał pecha.

0 m ieszzk an ia  kupca P a w ła  C zubali w 
(K a to w ick a  26) -włamało się  g rono  

R a s z k ó w ,  k tó rz z y  obok wielu cennych  
l8o ? io t6w  ściągnęli z  sza fk i nocnej kw otę

!>iecu0 le ia rz  K ubiek w  L ip inach  m a w ielce o- 
Mg(n.lac ^ oóreczkę. O to  zg ło s ił policji, że o- 

10 ow a 13-letnia E rn a , zam . w  L ip inach  
uh Jó z e fą  4) sk ra d ła  k ilk a d z ie s ią t z ło -

oraz w iększą ilość znaczków  poczto-

tych , z a b ra ła  n a  d ro g ę  obok sze reg u  p rz e d ­
m io tó w  w alizkę i od jech a ła  w  n iew iadom ym  
k ierunku . S tro sk a n y  o jciec  obiecuje jej n aw et 
p reb aczen ie , by le  n a jry c h le j w róciła .

ne p rzez  n ią  ob ligacje  tra c ą  za  k ilka  <tef w a r ­
tość  i zachodzi p o trzeb a  n a ty ch m iasto w e j ich 
w y m ian y .

N ied ośw iadczona  kob ie ta , p rz e s tra sz o n a  o 
u lokow any  w ob ligac jach  m ają tek , w ręczy ła  
oszustow i do robek  d ługiej sw ej pra-cy, a  n ad to  
k ilk an aśc ie  z ło ty ch  na p o d ró ż .

J a k  p raw d z iw ie  jed n ak  w y g ląda  sp ra w a  z 
w y m ian ą  obligacji z aczę ła  s ię  d o w iad y w ać  do­
p iero  za k ilk a  dn i, poczerń  n a p raw d ę  z ła m a ­
na zg ło s iła  ten now y  w y p ad ek  oszustw a obli­
g a cy jn eg o  policji.

Kontygent eksportowy
na biel cynkową do Brazylji

s tą p ie n ia  ję j na  ro z p ra w ie  w C h o rzow ie  w y ­
łu d z ił ponow nie 5 z?., jak ko lw iek  żąd a t J5 
a  w reszc ie  don iósł, że  p o w o łan y  j.est do w o j­
sk a  i m usi sp ra w ę  w z as tęp stw ie  p o w ie rzy ć  
jenajornem u adw okatow i. D o m ag ał się  jed n ak  
d a lszy c h  p ien iędzy . T o  ju ż  bab ę  zeźlifo 

T k n ię ta  z łem  p rzeczu c iem  sk ie ro w ała  k ro ­
ki do sądu , gdzie  stw ie rd zo n o , że  ją k a te ! *  iek 
spraw-a nie w p łynęła  do sądu  an j od n ifj, ani 
też  ze s tro n y  obroócń p ry w a tn eg o .

W obec  tego  ca łą  złość sk ie ro w ała  U .hry- 
chow a p rzec iw  K ostkow i i zg ło s iła  na p  iicj.i 
d o k o n an e  p rz e z  nięg® oszustw o.

W id ząc , że z babą  n ie  p rzelew ki — R ostek  
ty m czaso w o  zn ik ł z te ren u  i łam ię  sobie g ło ­
wę sk ąd  w ziąć  n a  z a tk an ie  jej gęby .

Drzy

Ja k  do w iad u jem y  s ię  P re z e s  P o lsk ich  Z a ­
k ład ó w  P rz e m y s łu  C y n kow ego  Sp. Akc. w Hę, 
dżin ie  p. S zy m o n  F iirs ten b e rg  p ow rócił 16. b. 
m. z p o d ró ż y  w sp raw ach  ek sp o rto w y ch  do  A- 
m ery k i P o łudn iow ej odbytej w obie s tro n y  
Zeppelinem .

P re z e s  F iirs ten b e rg  o siąg n ął w w yniu  p rz e ­
p ro w ad zo n e j k o n ferencji zam ów ien ie  na  s ta łą  
ro c zn ą  d o staw ę  do B ra zy lji 1500 to n  bieli c y n ­
kow ej, co s tanow i p o w ażn y  suk ces dla a k ty w ­
ności ek sp o rto w ej P o lsk ich  Z ak ładów  P rz e m y ­
słu C y n k o w eg o  w  B ędzinie, o ra z  d la  bilansu  
hand low ego  P o lsk i.

J a k  d o w iadu jem y  się  Izba B ra zy lijsk o -P o l-  
sk a  w R io de Ja n e iro  w y d a ła  na  cześć  p. P r e ­
zesa  F iirs ten b e rg a  b an k ie t w k asy n ie  C o p ak a-

bano, k tó ry  obok n a jw y b itn ie jszy ch  p -re d s ta -  
w icieli handlu  i p rzem y słu  zaszczy c ili sw ą o- 
’becnością  p. P re z e s  Izby  L eo n ard o s, n a s tęp n ie  
M in ister P e łn o m o cn y  R zeczy p o sp o lite j P o l­
sk ie j p. pose ł T ad eu sz  G rabow sk i, A ttache 
H and low y  p. S ty p u łk o w sk i, Konsul S zw eczk i 
i p. H olm berg  i w, in.

S ta n is ła w  O jc iec  z C h o rzo w a  (L igo ta  . 
n icza  60) m ią ł on eg d ai w dr.odze do  sw ego  
m ieszk an ia  z W . H a jd u k  n iecodzienną  p r z y ­
krość. O to zgubił p o rtfe l z k w o tą  500 z ł„  ki>i- 
re  —  co n a jg o rsze  — b y ły  mu p ow ierzone  do 
d a lsze j z a p ła ty  p rzez  o so b y  trzep ie .

Ze zm artw ien ia  c iężko  s ię  ro zch o ro w a ł.

O S C H Ł A  J U Ż  ZI EMI A,  
f OSUSZMY ŁZY...

C zy Twofc środa-
Wg*

wish o zaw od ow e już 
sj« opodatkow ało na 
rzecz  pow odzian?^ ż ł* H

Jesień nadchodzi...
pojawili się juź fałszywi inkasenci

Z aledw ie publiczność p rz y s tą p iła  d o  czy­
nienia  z im ow ych  zap asó w  węgla,, a  ju ż  w y k o ­
rz y s tu ją  o k az ję  ro z liczn i o szu śc i.

S  P O R T I
„Challenge"

* j n ,
Za sześć  dn i ro z p o c z y n a ją  się  w W a r-  

„Ch t? zaw o d y  sam o lo tó w  tu ry s ty c z n y c h  
Sa-a enge“ . W  zaw o d ach  w eźm ie u dzia ł 44 

P o c z ą tk o w o  zg łoszono  46 sam oio - 
w o s ta tn ie j chwili N iem cy  w ycofali

tyj, n sam o lo t ty p u  ..M ase rsch m id t"  i F ran cu zi 
^ ® i i  sam o lo t „M ailleta" .

S a  becny  sk fad  e sk ad r p rz ed s ta w ia  się  n a s tę -  
? c ° '  N iem cy  —  14 sam olo tów , F ra n c ja  —  
p o l o t ó w ,  w sz y s tk ie  ty p u  „C audron  500“, 

\ n i  ~  6 sa m o lo tó w, C zech o sło w acja  —  4 
j ^ ° t y  i P o lsk a  —  13 sam olo tów .

sz y stk ie  te  sam o lo ty p o w inny  p rz y b y ć
!)0 i J a rs z a w y  do  dn ia  28- b. m. godz. 12 w 

Udnie .   _  ..
bote ^ ]ua z la ty w ać  się  do W a rsz a w y  

k df,ia 25. b. m.
Hf l,bl;czność
ib ZySfym

IS

P ra w d o p o d o b n ie  jed n a k  zaw o d n icy
w so -

będzie  m ogła  w z iąć  u dzia ł w 
o tw arc iu  zaw o d ó w  t. j. dnia 28. 

° ra z  w u ro c zy sto śc i z am k n ięc ia  zaw o- 
’Bianow 'ieie, dn ia  16. w rześn ia  r. b., w 

to dniu odbędzie się  w y śc ig  szy b k o -
i og łoszen ie  w yników . W sz y s t-b;6 ł̂Oolotów

Ur°c zy s to śc i odbędą s ię  na  lo tn isku  M o- 
wsk ie„ ,

' V V STĘ PY  „R U C H U 11 W  N A D R EN JIJol,
6*e -Się d o w iad u jem y  Ś ląsk i OZPN na ż y -

^  h o lsk iego  kon su la tu  w E ssen  p o stan o - 
Ysłać <io N ad ren ji w p aźd z ie rm k u  re p re ­

z en ta c y jn ą  d ru ż y n ę  Ś lą sk a  dla ro z e g ra n ia  
zaw odów  z re p re z e n ta c ją  tam te jszeg o  okręgu .

R e p rez en ta c ja  Ś lą sk a  sk ła d ać  się  będzie  w 
w iększości z g ra cz ó w  „R uchu11, k tó ry  k o rz y ­
s ta ją c  z tej o kazji z ab ie rze  do N adren ji re ­
sz tę  sw ej „ je d y n a s tk i11 i ro z e g ra  zaw o d y  r e ­
w anżow e z „ W o rm a tią 11 (W o rm s) i ew en tu a l­
nie z m is trzem  N iem iec — S ch a lk e  .,04'*. 

S K A N D A L IC Z N E  Z A W O D Y  E L E M IN A C Y /N E

W  niedzielę  dn ia  19. b. m. o d b y ły  się  z a ­
w ody  e lem in acy jn e  pom ięd zy  T. S. S o ła  O- 
św ięcim  i K. S. S trz e lec  S z a rle j na  boisku 
P . W . i W . F. w O św ięcim ie. Z aw o d y  te g ro ­
z iły  T. S. S o ła  w ra z ie  p rz eg ra n e j a naw et 
w raz ie  w yn iku  rem isow ego  spad k iem  do B.- 
Ligi. Pub liczność  w idząc p rzew ag ę  K. S. S trz e ­
lec i zdobycie  p rzez  nich b ram ki w szczę ła  
w rz 'ask  nie do op isan ia  z pog ró żk am i n a  g r a ­
czy  K. S. S trz e lec  a  p rz ed e w sz y stk iem  sę ­
dziego.

S ęd z ia  nie m ogąc opanow ać sy tu a c ji i w i­
dząc  że w m ięd zy czas ie  uległ pobiciu sęd z ia  
lin jow y, tak  p rzez  publiczność ja k  i p rzez  g r a ­
czy  T . S. So ła , p rz e rw a ł zaw o d y , lecz w znow ił 
je pod p re s ją  publiczności n iechcąc  n a ra ż a ć  
sieb ie  o raz  g ra cz y  K. S. S trze lec  na dotkliw e 
pobicie, k tó re  z a g ra ż a ło  w ra z ie  p rz e rw a n ia  
zaw odów .

G o sp o d arze  odm ów ili sędz iem u  w ezw an ia  
policji, co w id ząc  g racze  zachęcen i zo sta li „do 
z ad k trze n ia , ju ż  i t a k  b ru ta lnej g ry  i n a  itw a-.

gi sęd z ieg o  zupełn ie  nie zw ażali. B ra m k a rz a  
K. S. S trz e lec  w sy tu a c jac h  p o d b ram k o w y ch  
k łó to  szp ilkam i.

C zy  w ten sposól) odniesione zw ycięstw ®  
T. S. S o ła  ch oć-m rzy  nik tem  w y n ik a  2 :f  da je  
o b raz  g ry  i d ecydow ać m oże w u z y sk a n iu  
punktów , w inne ro z s trz y g n ą ć  w ładze  w iązko- 
we a Z a rz ąd  jak o te ż  g ra c z y  T . S. S o ła  nale - 
z ża ło b y  dotkliw ie  u k a rać , by  by ło  to  p rz e ­
s tro g ą  d la innych  klubów.

L askam i pub liczności, jej w ta rg n ięc iem  na 
boisko i obiciem  sęd z ieg o  nie w y rg y w ą  się  za ­
w odów  o m is trzo stw o .

B ie lsk o :  RKS. B rz eszc ze  —  K ościu szk o  
(Szopien ice) 4:4 (2:2). B ram k i zdobyli dla 
m ie jsco w y ch  K opała  (2), G rab o ś i C h rap ek .

P ro je k to w a n y  w y s tę p  robo tn . zap aśn . ś lą ­
skich w  sto licy . Si. R. S. K. O, p row adzi p e r­
tra k ta c je  z  RKS S k ra  i E lek try czn o ść , w celu 
sfin a lizo w an ia  2 lub 3 w y stęp ó w  i to  w dniach 
9. i łh. w rześn ia  b. r. w W a rsz a w ie . *

G d a ń szcza n ie  po p o rażce  w szczy p ió rn iak u  
(6:13) zap ro sili Rob. R ep r. Ś ląsk a  na zaw o d y  
rew anżow a, k tó re  odbędą się  n a jp raw d o p o d o ­
bniej 30. w rz eśn ia  b. r.

K a to w ice :  D iana  — KS 06 3:3 (1:1). -Bram ­
ki d la  D ian y  Z adzik  (2) i K onopka: d la  „li­
gow ców 11 Fibic.

S trz e lec , (Ł ag iew nik i) — N aprzód  2:1 (1:1), 
„22“ M ała  D ą b ró w k a  —  P o cz to w e  P W . 

2:1 (0:1). >

O to o s ta tn io  w oźn ica P a w e ł C h o w an iec  z 
O rzeg o w a (B y to m sk a  63) p rz y w ió z ł n ie ja k ie ­
m u  K rę in ek e  z  C h o rz o w a  (W o ln o śc i 18) fu rę  
węgla d ep u ta to w eg o  z  te in , t e  p o  n a leżn o ść  
zg łosi się  za  d w a  dni.

W y s ta rc z y ło  jed n ak , b y  ro zm o w ę tę  pod­
słu ch ał w y d rw ig ro sz , jak ich  p e łn o  n a  Ś ląsk u .

Z a  dw Ta dni n a jsp o k o jn ie j zg ło s ił s ic  ra n o  
po p ien iądze, p o tw ie rd z ił o d b ió r i p o szed ł pić.

W  kijka chw il p o  n im  p o  in k a so  p rz y sz e d ł 
ró w n ież  C ho w an iec . O czy w iśc ie  a iaw ntono  
o sz u s tw o  i w spólnie z ac zę to  p rz e trz ą s a ć  lo ­
kale , w y ław ia jąc  z jed n eg o  sp ra w c ę  Je rzeg o  
Kila, zim ., p r z y  ul. •C m entarnej,

Co d o sta ł — tego  mu n ik t nie odbierze. 
a  n ad to  oddano  g o  je szcze  po lic ji.

Na szosie prow adzącej z M ysłow ic ckj So­
snowca napadnięty został zaw odow y zap aśn ik  
B ara, k tó ry  znajdow ał sie w tow arzystw ie 
pewnej pani, przez trzech nieznanych sp raw ­
ców. W  własnej obronie stoczył on walkg z 
bandytam i, k tó rzy  po jakim ś czasie ulotnili jig  
w kierunku Sosnowca.

P o lic ja  p ro w ad zi en erg iczn e  dochodzenie .

RAD JO
6,30 Audycja poranna, 12,10 Kon* 

cert. J 3,05 Audycja dla dzieci. 12,30 
Muzyka popularna (płyty). 14,00 Wiado­
mości gospodarcze. 16,00 Wesofa au­
dycja muzyczna. 16,45 Muzyka lekka 
(płyty). 17.00 „Ogrodnik Śląski“ 17,15 
Koncert kameralny. 18,00 Odczyt. 18,15 
Słuchowisko. 19,15 Feijeton sportowy. 
19,30 Muzyka taneczna. 19,50 Wiado­
mości Sportowe. 20,02 Muzyka (płyty) 
20,12 Muzyka lekka 21,12 Koncert 
popularny. 22,00 Odczyt. 2 2 - 1 5  Muzyka 
taneczna. .
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Strzelec wycofaje się z Ligi! Waluty dewfey i &lscf<9
List do zarządy Cracovii. *i @ sm e ts fe i©  wajTsasawsibLfieJ*

W uzupełnieniu ostatnich w iado­
mości, dotyczącej wycofania się KS. 
Strzelca z Siedlec z rozgrywek ligo­
wych, komunikujemy, co następuje:

— Do zarządu KS. Cracovia wpły­
nęło pismo od KS. Strzelec z zapyta­
niem, ezy zarząd Cracovii

zrezygnuje z kwoty 350 zł. 
jaką kłub' -tętn jest winien Cracovii,

oraz — czyzarząd Cracovii nie będzie 
miał żadnych pretensji finansowych 
w razie wycofania się Strzelca z roz­
grywek ligowych.

Na zapytanie to Cracovia wyraziła 
swą zgodę, tembardziej, że koszta wy 
jazdu Cracovii do Siedlec wyniosłyby 
ckoło 1.000 zł. co obciążyłoby znowu 
drużynę siedlecką.

Reflektory oślep iły  szoferów.
Z Wągrowca donoszą:
Na szosie pod wioską Łęgowo w 

Dow. wągrowiećkim wydarzyło się 
katastrofalne zderzenie dwóch samo­
chodów, którego ofiarami padły trzy 
beohy.

Od strony Wągrowca w kierunku 
Łagowa jpchał z dużą szybkością samo 
chód osóbowy .— własność Starostwa 
Krajowego z Poznania, prowadzony 
przez szofera Adamkiewicza. W sa­
mochodzie znajdowało się trzech

pasażerów urzędników 
Starostwa

pp. Antoni Musielak, Antoni Rzychski 
1 Jan Nowakowski. Z przeciwnej s'tro- 

nadjeżdżał samochód ciężarowy 
należący do firmy Knapp z Torunia. 
W  czasie zbliżania się do siebie obaj 
kierownicy samochodów zgasili duże 
reflektory i zapalili małe. Gdy samo­
chody miały minąć się obaj szoferzy 
■opalili du^e ; światło oślepiając się na­
wzajem. Rozpędzone samochody zde­
rzyły się ż przeraźliwym trzaskiem

Spod szczątków rozbitego samochodu 
rozległy się jęki rannych. Szoferzy, 
którzy wyszli z katastrofy bez szwan 
ku pośpieszyli rannym na pomoc Na 
szosę wyciągnięto ciężko rannych u- 
rzędników Musielaka, Rzychskiego i
Nowakowskiego.

Samochód Starostwa został kom­
pletnie rozbity. Szoferzy cudem ocaleli 
nie odnosząc poważniejszych obrażę" 
prócz potłuczeń.

BERLIN ZW YŻKUJE.
Na zebraniu giełdy pieniężnej panow ał na­

strój niejednolity, przew ażały  jednak zw yżki 
kursow e.

MOCNIEJSZA TENDENCJA DLA PAPIERÓW 
PAŃSTWOWYCH.

W grupie pożyczek prem iow ych obracano 
po cenie niezmienionej 4 proc. P ożyczką Dola­
row ą oraz serjam i -1 proc. Pożyczki Inw esty­
cyjnej, k tó rs były droższe o 50 gr. tost. not. 
13. 8. b. r.)

PAPIERY PROCENTOWE.
Prem jow a P ożyczka D olarow a, serja  III 

53,60; Prem jow a Pożyczka Inw estycyjna ser. 
120.00; P aństw ow a Pożyczka K onwersyina 
64,50; Kon w ersyjna Pożyczka Kolejowa 1925 r. 
58,70; Pożyczka Dolarow a 1919— 1920 r. 68,38; 
Pożyczka S tabilizacyjna 1927 r. 68,38; Listy 
Zastawne Banku Rolnego 83,25; Listy Z astaw ­
ne Banku Rolnego 94,00; Listy Zastaw ne Banku 
Gosp. Kraj. II em. 83,25; Listy Zastawne Banku 
Gosp, Kraj. I em. 94,00; Obligacje Komunalne 
Banku Gop. Kraj. II em. 83,25; Obligacje Komu 
nalne Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00; Obligacje 
Budowlane Banku Gosp. Kraj. 1 em. 93,00; Li­
sty  Zastaw ne Tow . Kr. Z. w W arszaw ie 192S r. 
46,75; L isty Zastaw ne Tow. K redyt. Ziemsk. w 
W arszaw ie 44,00; Listy Zastaw ne Io w . Kr. 
Ziemsk. w  W arszaw ie 53,50; Listy Zastaw ne T.

Kr. m. W arszaw y i933 r. 61,50; Listy Zasta^"
lie Tow . K red. m. Lublina 33 r . 44,75; Listy 
staw ne Tow. Kred. m. Kielc 1933 r. 48,00.

Z«

Sosna zmiażdżyła wieśniaka. 
Straszny wypadak tartaku.

Radomsko, 23 sierpnia. (Od \vł. kor.) 
Na tartaku w osadzie Sulmierzyce w y­
darzył się nieszczęśliwy wypadek, któ­
ry zakończył się śmiercią zamożnego 
gospodarza wsi Kodrań, gm. Sulmie­
rzyce, Klemensa Kisiołka. Oto Kisiołek 
przywiózł do tartaku drzewo w celu

przetarcia na deski. W czasie zdejmo­
wania z wozu grubej sosny, nieostroż­
nie podsunął się pod ogromne drzewo, 
które przygniotło go do ziemi 

i formalnie zdruzgotało.
Śmierć nastąpiła na miejscu

KURSYJ AKCYJ.
Bank Polski 86,00; Lilpop 9,70; S ta r a c h o 1* 1 

ce 10,75.
GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 

I POZNAŃSKA.
Warszawa, 21 sierpnia. U rzędow a cedu* 

G iełdy Zbożowo-lY owarow ej, liiursy u:talo° 
na podstarwie cen giełdow ych: żyto  stare  i
17.00— 17,50, pszenica jednolita s ta ra  I no*3
20.00—21,00; pszenica zbierana s ta ra  i n 0 ,-
19.00—20,00; mąka pszenna gat. I lit. D 0-4 
proc. 34—36; mąka żytnia I gat. 0-95 Pr°c' 
25,50—26,50. razow a i9 ,50—20,50.

Poznań, 22 sierpnia. U rzędow a ceduła G’5̂  
dy Zbożowej i Tow arow ej w  Poznaniu. Kur*” 
ustalone na podstaw ie cen tranzakcyjnych , w-  
to  i p szen . s ta re  i n o w e  z d a tn e  d o  p,zem iaj 
łu : ży t. 17.55; psz. 19.55. K ursy  u s ta l, na  P° 
staw ie cen orientacyjnych: żyto  s ta re  i no'*'® 
zdatne do przem iału 17,50— 17,75: pszenica sta1 
ra i nowa zdatna do przem iału; 19,00--19,50; ń13 
ka żytnia I gat. 0-55 proc. 23,50—24,50; ma^J 
razow a 0-95 proc. 19,50—20,50; mąka pszenfl3 
I gat. lit. A 20 proc. 33,50—36,50.

WIĘCEJ SŁUŻBY NIŻ PAn STWA.
Rodzina am erykańskich  turystów , któf^ 

w ylądow ała  w Southam pton, w zbudziła  p,0^ 
dziw nawet w śród  flegmatycznych A n g lik ó w  
Bogaty  p lan ta tor  argentyński,  Silva de Cjl 
menez, wraz z rodzina swoją, sk łada jącą  si?; 
z siedmiu osób, wyruszył w ‘ podróż do EU", 
ropy, w ynająw szy  piętnaście kabin na okrf't 
cie. T ajem nica tak  wielkiej i n ieproporcjo ' 
nalnej liczby kabin do liczby osób, tłumaczy; 
się tern, że signor Cimenez zabrał z sobą  aZ 
dziewięciu służących. G łowa rodziny m a d*3 
siebie kam erdynera  i lokaja. Pan ią  Cimene? 
obsługują aż trzy  pokojówki, n a js ta r s z e j  
córce tow arzyszy  guw ernan tka ,  starszem u, 
synowi —  korepetytor.  Dwum młodszym, 
córkom tow arzyszy  bona, a chłopcom — 
chow awca. Na większy zbytek w  obsłud2® 
pozw alają  sobie tylko maharadżowie.

i*CQU£S CONSTANT.

Widmo przeszłości.
Stojąc na pokładzie, oparty o balustra­

de. Jan Ordionl wśród tłumu pasażerów 
przyglądał się wspaniałej panoramie, jaka 
odsłaniała się przed jego oczyma. Przed 
•hwiłą jeszcze gęsta mgła zwisała nad mo­
czeni, zakrywając horyzonty i wybrzeża 
Yrancjl, do której po wielu dniach nawiga­
cji zbiiżał się wreszcie statek „Panama". 
Znienacka, jak kurtyna sceniczna, unoszą­
ca się na sygnał reżysera, rozpierzchły s?ę 
mgły, i oczom pasażerów ukazała się Mar- 
aylja. olśniewająco biała w słońcu, rozłożo­
na na czterech pagórkach, z oknami, zwró- 
Conemi na wolne obszary morza, jak ocz-y, 
uśmiechnięte radością powitalną.

— Boże Wielki! jakie to piękne! — 
szepnął do siebie Ordioni.

Odwrócił się, zlekka zażenowany, gdvż 
sądził, że ktoś z obecnych mógł usłyszeć 
le słowa. Lecz nikt nie zwrócił na niego u- 
Wagi, ponieważ wszyscy odczuwali to sa­
mo wrażenie. Ordioni zauważył nawet wpo- 
błiżu wielkiego, chudego draba, o twarzy 
opalonej, którego oczy napełniły się łzami, 
radząc odrazu jego sympatię.

Nie przypominał sobie, by widział go 
podczas podróży: należał zapewne do in­
nej kałegorji podróżnych. Obecnie jednak­
ie , w gorączkowym ruchu i podnieceniu 
przyjazdu, zmieszały się wszystkie klasy pa 
taćerów.

Ody Or dłoni stanął na lądzie, uczucie za 
ttowolenła, jakie przejmowało go dotąd, z a ­
mieniło się w nastrój głębokiej melancholii; 
rite poznawał już Marsylji, którą opuścił 
przed dwudziestu laty. Mimo to, wszystko, 
fco pozostało bez zmiany, wystarczało jesz- 
zze, by obudzić wspomnienia bolesnej prze­
szłości

Ody zajął miejsce na tarasie piwiarni na 
Sanebiere, chudy pasażer „Panamy" za­
siadł przy sąsiednim stoliku. Ordioni, w sa­
motności swej rad był z tego spotkania i 
Zagadnął go. Szczery i z natury łatwy do 
mvterzed, opowiedział przygodnemu towa­
rzyszowi powody, jakie dwadzieścia lat te­
mu skłoniły go do wyjazdu z Francji.

— Ach! proszę pana — rzekł — w o- 
wym czasie stałem się ofiarą tragedji, po 
której dotąd krwawi moje serce. Niech pan 
sam osądzi: dwa dni przed ślubem moim 
narzeczona moja, cudowna dziewczyna, u- 
Iraciła życie w sposób tragiczny, licząc za­
ledwie dziewiętnaście lat.

— Tak, to straszne — szepnął tam­
ten.

Ordioni tłumaczył dalej, że zbrzydł mu 
kraj, w którym utracił, co miał najdroższe­
go, co było dla niego jedyną racją życia..,. 
Wyemigrował więc, udając się do niezna­
nych przygód, ciężkiej pracy, w której 
chciał szukać zapomnienia dręczących go 
myśli.

W ten sposób zaangażował się jako po­
sługacz kuchenny na okręcie, udającym się 
do wysp Sundajskich. Pracował początko­
wo w charakterze robotnika w plantacjach 
kauczuku, następnie w szybach naftowych. 
Był kolejno poszukiwaczem złota, kucha­
rzem i żołnierzem. W Batawji poślubił pięk 
ną mulatkę, ale mimo to nie mógł zapomnieć 
zmarłej narzeczonej. Przebolał więc fakt, 
że żonę porwał mu pewien Holender.

Po tym wypadku udał się do Ameryki 
Południowej. Pracował na plantacjach ka­
wy, zbierał pióra rajskich ptaków w dzie­
wiczych lasach Wenezueli, dostał się w nie­
wolę Indjan, by następnie zostać kelnerem 
w Guayaquiiu. Częstokroć śmierć zaglądała 
mu w oczy, jak naprzykład w szpitalu Ma­
racaibo, gdzie chorował na ohydny „vomi- 
to-negro". Kiedyś ukąsił go wąż jadowity, 
omal nie zginął w nurtach rwącej Magda­
leny....

Ach! w ciągu dwudziestu lat życie jego 
obfitowało w perypetje różnorodne, a su­
ma nędzy wielokrotnie przewyższała sumę 
radości. Ileż to razy musiał głodować, ile 
razy uciekać przed wrogami dżungli — ty­
grysem, bawołem, wężem lub jaguarami, a 
zwłaszcza przed najstraszniejszym wrogiem 
— człowiekiem! Poznał żar słońca, którego 
promienie wwiercają się w mózg, deszcze 
podzwrotnikowe, które zamieniają łąki w 
jeziora, a ulice w potoki: owady stref tropi­
kalnych, pożerające człowieka żywcem. 
Wśród podobnych doświadczeń, jak nęciły

go obrazy miast cywilizowanych z ich elek- 
fłrycznemi lampami, jarzącemi się bara­
mi, iluminowanemi kinami, ruchem aut i wi­
zją uroczych kobiet!

Gdy Ordioni urwał wreszcie, nabierając 
tchu, towarzysz jego, który słuchał go w 
milczeniu i z zainteresowaniem, pokiwał 
głową:

— I ja także poznałem to wszystko... do 
znałem cierpień tak straszliwych, iż byłbym 
nędzne swe życie oddał za nic — za parę 
butów, pudełko kondensowanego mleka, fi­
liżankę gorącej herbaty, bowiem pomiędzy 
przeżyciami pana a mojemi jedna tylko za­
chodzi różnica — szerokości geograriczncj. 
Jak mnie pan tutaj widzi, wracani z Klondy- 
ke. Pan cierpiałeś spowodu gorąca, a ja 
spowodu zimna. Gdybym chociaż zdobył
majątek!  Ale wracam równie biedny, jak
wyjechałem.

— I u mnie także nie przelewa się wcale 
— zauważył Ordioni. — Czy można wie­
dzieć, dlaczego opuściłeś pan Francję? Czy 
tylko dla zdobycia majątku?

— Nie — odpowiedział tamten głosem 
ponurym. — Uciekłem przed wymiarem 
sprawiedliwości. Miałem na sumieniu zabój 
stwo kobiety.

— Kobiety? Czyn niski. Wybacz mi 
szczerość moją, lecz zrozumiesz mój od­
ruch, gdy powiem ci, że narzeczona moja 
zginęła z ręki zbrodniarza. A jakim moty­
wem kierowałeś się przy swoim czynie?

— Zdradziła mnie. .!
— Czy nic nie przemawiało w obronie 

jej postępku?
— Tyłko młodość jej... I ja także mia­

łem wówczas tylko lat dwadzieścia, za go­
rącą krew i serce zanadto zawzięte. Lecż 
nie mówmy już o tern... Czasy te są tak od­
ległe już!...

Westchnąwszy głęboko, nieznajomy 
wstał, pożegnał się ze swym towarzyszem, 
nie ośmieliwszy się podać mu ręki i od­
szedł, nie wyjawiwszy swego nazwiska.

— „Facet" nie nadmiernie gadatliwy — 
stwierdził Ordioni — i nieciekawy typ, jak 
mi się zdaje.

Wyszedł z piwiarni i u posterunkowego 
poinformował się co do ulicy „Czterech

. ‘a zmieni* 
rą rozbń 

, -e  istnieje, 
coides", więc

umerem 9, la* 
.azarvna Can-

Wiatrów". Czy istniała jeozer 
la swej nazwy? Czy też p 
dowy miasta? Dowiedział 
nadal w dawnej dzielnicy 
tam skierował swoje krok’

Na tej ulicy bowiem, pc 
dwadzieścia temu, mieszka' 
tarini, jego narzeczona. Piękua, czarnowło­
sa Włoszka, o cudownych, ognistych o- 
czach, ze zlotemi obręczami kolczyków W 
delikatnych uszach, darzona była względa­
mi wszystkich mężczyzn tej dzielnicy. To 
też zaręczyny jej z Janem obudziły zazdrość 
powszechną. Cepraw'da zgodziła się na nie 

(dopiero po długiem wahaniu. Dwie doby 
j przed terminem, oznaczonym na ślub, zna- 
lezono na ulicy młodą dziewczynę, ze szty­
letem, tkwiącym w jej sercu.

Gdy Jan Ordioni zatrzymał się na chwi­
lę dla zapalenia papierosa, zauważył znie­
nacka znowu nieznajomego z okrętu, po­
dróżnika z Klondyke, wyłaniającego się ł
bliskiej przecznicy.

— O! — zawołał. — Los najwyraźniej 
rządzi naszemi spotkaniami. Co, u djabia
pan tutaj robi?

— Idę na ulicę „Czterech Wiatrów".
— Naprawdę? I ja także. Tutaj, pod Nf-

9, mieszkała moja narzeczona, Lazaryn* 
Cantarini; przed tym domem znaleziono j% 
krwawiącą z rany, zadanej w samo se rce . 
Co do zabójcy, którego daremnie sz kałetń 
w spelunkach starego portu, zdaje mi się* 
że mam go obecnie przed sobą?

Chudy pasażer „Panamy" pochylił gło­
wę.

— Czyżbym niedostatecznie jeszcze o- 
kupił swą winę dwudziestu laty nędzy?

— A ja, człowiek niewinny, czy mało s<? 
nacierpiałem?

Jan Ordioni zastanowił się na chwilę.
— Jutro — rzekł wreszcie — „Brazza* 

jedzie do Konga. Mam jeszcze czem o p łac ić  
podróż pana i nie odstąpię cię na k ro k  
do wyjazdu, jedź powiesić się gdzieindziej^ 
Na ziemi twej ofiary niema miejsca dla cie­
bie....

Tłum. L. M.
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